
„Węzłowe problemy 
polityki partii”

II część referatu 
wygłodzonego przez I sekretarza 

KC PZPR 

tow. Władysława Gomułkę 
na IX Plenum KC PZPR 

zamieszczamy 

na sir.
5, 4, 5, 6 i 7-mej Woroszyłow 

w Indonezji
13 rocznica 

bitwy pod 
Monte Cassino 
Jl Z/S — D mojo — mija 
'' 13 rocznica pamiętne i ha
wy o Monte Cassino, będąutf 
jelcze jednym wkładem żołnie 
Iza polskiego w zwycięstwo 
naa hitlerytmem. Pomimo, ii 
niewiele stosunkowo lat dzieli 
nas od tego wydarzenia, me 
wszystkim test ono dokładnie 
znane. Woćm) rolę w tym za 
kresie odegra niewątpliwie 
przygotowywane obecnie pierw 
•te w kruju wydanie głośnej 
książki Melchiora Wańkowicza 
— „Monie Cassino”.

Prace edytorskie nad fq 
książką, prowadzone w wyda 
wnictwie Ministerstwa Obrony 
^diodowej, sq juz bardzo po 
wolnie tnawansowone 'l ekst 
książki fest /uz gotowy 
ostatnio oddany został do dra 
ku

W tej chwili prowadzone 
•a prace nad stroną graiics 
ną, a będzie ona buidzo boga 
la. Książkę będzie zaobiło 4UU 
dokumentalnych autentycznych 
lolograiii, część z nich pucho 
dzi ? pierwszego tzw, rzym­
skiego wydania „Monie Lat- 
emo” z 1946 roku. Wtęk- 
•rość jednak toiogratii zebra 
na została ostatnio t opąbh 
kiwano zostanie po raz pierw 
•zy

Nowe wydanie „Monte Cot- 
•Ino' bęuzte nieco krótsze 
od poprzedniego. — Posturo 
ono bowiem przez autora, pod 
eta* jego niedawnego pobytu 
w kraju, skrócona, bardziej 
skondensowane. W ten spo- 
•cb książka nabrała charakte­
ru bardzić! dokumentalnego. 
„Monte Cassino' Melchiora 
Wańkowicza — jak przewiduje 
się — ukaże się drukiem w 
upcu bież. roku.

Eisenhower

staje w obronie 
budżetu
w którym
48 milionów dol. 
przeznaczono 

na zbrojenia
PREZYDENT Eisenhower 

wygłosił obszerne prze­
mówienie transmitowane 

przez radio 1 telewizję, w któ 
rym zwrócił się do Kongresu 
I narodu amerykańskiego z 
apelem o „poparcie" dla pro­
jektu budżetu I SA na rok fi­
nansowy 1957'58, Jaki przed 
stawił Kongresowi. Projekt 
budżetu państwowego przed­
stawiony przez Eisenhowera 
przewiduje rekordową sumę

(Dokończenie n» str. 2)

Walka ze spekulacją 
na warsztacie prac Rządu 
Centralny i wojewódzkie zespoły 
zwalczania nadużyć w handlu
NIEBAWEM Rada Ministrów będzie rozpatrywać pio- 

jęki uchwały w sprawie powołania przy prezesie 
Rady Ministrów zespołu do walki ze spekulacją i nad­
użyciami w obrocie handlowym i analogicznych zespo­
łów wojewódzkich przy prezydiach WRN.

Do zadań zespołu przy pre- 
zepie Rady Ministrów nąle 
ieć będzie m. in. koordyno­
wanie iMisunięć organów ad 
mwistraęyjnych komisji przy 
radach narodowych oraz org? 
nizacji społecznych w walce 
-e spekulacją, a także opraco 
wywinie wniosków i projek 
tów, wyinairaiących decyzji 
Rady Ministrów, bądź po 
szczególnych organów idmlni 
slracjl państwowej w zakre 
sie zwalczania nadużyć w o- 
brotie handlowym.

rHZEWODNirZ Areno rewo 
In powoła pr ze* R?(lv Mini 
strów. w Hkted zespołu wejPa 
ponadto przedstaw iclele mini- 
>tra handlu wewnętrznego, ml 
nistra sprawiedliwych ministra 
spraw wewnętrznych, prokurnm 
ra srneralncąo oraz ortz mizr.cH 
społeczni eh — CRZZ, CHS ..Sr 
mopomoc chlon«hv*. zms 
ZMW i Ll<l Kobiet. Przewód 
nictw zespołów wojewódzkich 
maja oblać przewodniczący pre 
zydlów WRN lub ich zastępcy 
Członkami zespołów wojcyrńdz 
kich hęda n’zedstwudrlele tych 
samych władz i orranizacji co 
zespołu centra’ner,o. ale na 
bz cze b l u woje w ód zk i m.

Jednocześnie opracowany zo 
Mai oro.iekt uchwały Rade Mi 
nistrów o pown>an'u przv pretr 
dłach powiatowych. mlej*knn 
i dzielnicowych rad narod<»wvch 
komisji do wilki ze spekulacji 
i nadużyciami w handhi. W 
skład komisji ma)a wej ć jako 
przewodniczące — członkowie 
prezyd*ów właściwych rad retro 
dowych odpowiedzialni za spra 
wy handlu, jako sekretarze — 
pracownicy prezydiów rad na 
rodowych, jako członkowie —

(Pokończenie na str. 2>

Produkujemy 
PRALKI 

elektryczne

1/ AWMCY w In 
’’ doneijt prze 

wodniczący Prezy­
dium Rony Ao/wyż 
8?ej ZSRR. Wow- 
•zyłow, oswlaacwi 
w Sutobni fJawt 
wschodnio), it 
Związek Radziecki 
papicm słuszne tą 
dania narodu milo 
nezvjskiego w spia 
wie przyłączenia 
do Indonezji Iriauj 
zachodniego \Voto 
•zyłow przemów l.d 
nu wiecu, w któ 
rym wzięło udział 
około 40 tyi o 
•ób

Na zdjęciu; powi 
fanie Worotzyłowa 
przez ludność In 
donezji.

N.S.Chruszczow
przekazał
ZA POWrn\ICl WLM 
L)7Jk\'MKAKZY 
POLSKICH 

serdeczne 
pozdrowienia 

i wyrazy 

braterskiej przyjaźni 
dla narodu polskiego
DIERWS7A sekretarz KC 
C KPZR N. S. Chruszczów 

przyjął przebywającą w 
Związku Radzieckim na zapro 
szenle Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR grupę 
dziennikarzy polskich.

Na wstępie serdecznej trwają­
cej trzy godziny rozmowy dzień- 
rakarze polscy podziękowali za 
umożliwienie Im zwiedzenia 
Związku Radzieckiego oraz opo- 
wiedzieli o swych wrażeniach z 
inlesięcznej podróży po Kraju 
Rad Dziennikarze polscy zwróci 
h. Hie nąstepnic z. prośbą o od po 
wiedź na szereg pytań dotyczą- 
eych oceny dotychcz»»pwe|ęo do-1 
‘ P^ku. realizacji uch\ iw XX* 
ZiAźdu KPZR oraz różnych a^pek 
Łów yytuac.lf międzynarodowej

N. S. Chruszczów udzielił na . 
wszystkie postawiona pytania 
wyczerpujących odpowiedzi. 
Pierwszy sekretarz KC KPZR 
prosił dziennikarzy o przekaza­
nie narodowi polskiemu w linie 
niu KPZR i narodu radzieckie 
go wyrazów braterskiej przy 
jaźni oraz zapewnienia, ic Zwia 
zek Radziecki jest i zawsze hę 
dzie wiernym sprzymierzeńcem ] 
Polski, że cher razom z Polskę 
posuwać naprzód dzieło hudow 
nidwa socjalizmu — każde w 
swoim kraju — ^raz umacniać

(Dokończenie na str. 2)

PO WARSZAWY przy­
był ambasador nadzwyczaj 
uv Japonii — p. Sunoa 
Sonuda. Dokona on wymia 
ny dokumentów ratyfika­
cyjnych układu polsko-ja- 
peńskiego z R lutego br. w 
sprawie ustanowienia nor­
malnych stosunków p mię 
dzy Polska a Japonią.

* * *

PLENARNE posiedzenie 
Sejmu PRL nie odbędzie 
się w zapowiedzianym ter­
minie. 20 hm., lecz praw­
dopodobnie w drugie| poło 
wie przyszłego tygodnia.

Z OKAZJI śyvięta naro­
dowego Norwegii —• prze­
wodniczący Rady Państwa 
A. Zawadzki wystosował 
telegram gratulacyjny do 
Króla Norwegii liaakona 
V1L

RZĄD francuski doma­
gać sic będzie zwołania 
sesji Rady Bezpieczeństwa 
na poniedziałek. ?« maja, 
yv celu rozpatrzenia spra 
wy Kanału Sueskiego

* • *
NA Kremlu podpisana 
została wspólna deklaracja 
rndziecko-mongoiska oraz 
oświadczenie o rozmowach 
miedzy delegacjami Komu 
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewo- 
lucyjnej.

SEKRETARZ Genialny 
ONZ poinformował rząd 
Izraela, iż Egipt nie będzie 
przepuszczał statków tego 
kraju przez Kanał Sucski.

W KOLUMBII junta woj 
skowa. która objęła wta 
tfre po obalonym prozy 
demie Rojasie Pinilli. wy­
dała rozporządzenie o znie 
AMiiM wszelkich ograni 
< zen wolności prasy i ra­
dia ♦ ♦ *

W DNIU dzisiojsrym A- 
merykank* zanorz itkowuią 
na pustyni Nevada serię 
prób z atomowymi poci 
skami rakietowymi ,,po­
wie trze-po wietrze**

* * *
B. MINISTER gOMpodar 

ki w rządzie hitlerowskim 
Wtliir Eunk został zv ul 
niony z więzienia Spandau 
W Berlinie. Jako przyczy­
nę zwolnienia podano zły 
stan zdrowia Funka

EPILOGU C7.ĘSC l 

Odwołanie 
Adolfa Kawalca
ZE ST.AKOWISKA 
SEKK PREZYDIUM 
ERN W BIAŁOGARDZIE 

pierwszym krokiem 
na drod/e
do uzdrowienia
aparatu
rad narodowych

ZASTATNIO pisaliśmy o 
sprawie białógardzkiej, 

o kompromitującym zachowa 
niu się niektórych ćtfonkow 
prezydiów powiatowej i miej 
skiej rad narodowych.

Na wczorajszej sesji Powia 
towej Rady Narodowej w Bia 
logardzie załatwiono pierw­
szą część epilogu tej sprawy- 
Sesja PRN pozytywnie rozpa 
trzyła bowiem wniosek KP 
PZPR i Powiatowej Komisji 
Porozumiewawczej Stronnictw 
Politycznych, domagających 
się odwołania z zajmowanego 
stanowiska i pozbawienia 
mandatu radnego — dotych­
czasowego sekretarza Prezy­
dium PRN Adolfa Kawalca 
oraz przychyliła się do proś­
by zastępcy przewodniczące­
go Prez. PRN Czesława Borow 
skiego i zwolniła go z ej 
funkcji.

DRl*GA i ostatnia częfć opiło 
git znajdzie rozwla';an)e na zbił 
tającej sie sesji Miejskiej Kadr 
Narodowej, która nfewatpliwre 
w zdecydowane snosuh rozpra 
wi sie z kumoterską kliką, wy 
rządzajaca swoim postępowa­
niem dużo krzywdy mieszkań­
com miasta.

UJ POLSCE przystąpCHAmi 
do produkcji pralek elri 

Pucini/cli Cieszą sie one d<i 
popytem wśród nabyte, 

(ów.
Ka zdiectu: fragment ha. 

li montażu pralek elekt-uct 
nych w jedn/fni z zakładów 
pr odakctijnyih.

CAP — Kondracki

...pogoda
Częściowy wzrost zachmurzenia 

miejscami przelotne opady z* 
sMonnościa do burz Temperstu. 
ra maksymalna 15 at. C. na 
diodzie do 23 st. na wschodzie.

Lud z wojskiem — wojsko z ludem

LPŻ musi pogłębić 
formy szkolenia zawodowego 
i przysposobienia wojskowego

OSTATNIO w Oficerskim Klubie Garnizonowym w 
Koszalinie odbyła się narada aktywu LP2 l udzia­

łem przedstawicieli Wojska Polskiego z terenu n*»zego 
województwa. Problemem, który skupił uwagę zebra­
nych było przede wszystkim umocnienie więzi społe­
czeństwa z wojskiem z jednej strony, a wojska ze spo­
łeczeństwem z drugiej.

PolsKa delegacja 
w Jugosławii 
\i A zdięctu: prezydent Ti- 

to przyjmuje delegacje
Związku Bn/0'jznikóip o Uż.Z 
ność i Demokrację, której 
przeipodnićzy Kazimierz Bu 
nu eh.

CAE

Sprawa ta ściśle wląż.e się 
z ostatnimi posunięciami rzą­
du 1 partii, mającjml na celu 
zmniejszenie czasokresu służ­
by wofśkowej. Stąd wniosek. 
że l.PZ musi zmienić | poglę 
bić dotychczasowe formy szko 
lenia zawodowego l przyspo­
sobienia wojskowego, dając 
gwarancję pewnego przygo- 
tcwania zawodowego i poli­
tycznego przyszłych żołnierzy 
1 podoficerów.

Przedstawiciel. Wojska Pol 
akiego stwierdzali, i*

(Dokończenie na str. 2)

3 miliardy zł 
to za dużo

W NAJBLIŻSZYM et» 
sie Ministerstwo 

Kontroli Państwowej orał 
Ministerstwo Finansów 
przeprowadzą kontrolę w? 
datków na tzw. podróże 
sluż.bowe. Wydatki te w 
skali rocznej przekraczają 
3 MILIARDY ZŁOTYCH-

Cel kontroli jest dwoja­
ki. Przede wszystkim cho­
dzi o tzw. „kontrolę następ 
ną“ wyjazdów służbowych 
za okres od stycznia do 
maja br. Da to podstawą 
do analizy zarówno celo­
wości wyjazdów, służbo­
wych, jak i rzetelności roz­
liczeń związanych z nimi. 
W ten sposób będzie moż­
na sprawdzić, czy aparat 
państwowy powołane dn 
zatwierdzania wyjazdów 
służbowych — a więc prze­
de wszystkim kierownic’ 
poszczególny ch jednostek 
— oraz do badania gogli- 
czcń z wyjazdów — chodzi 
tu w pierwszym rzędzie o 
głównych księgowych — 
spełnia należycie swe obo- 
w iazki.

Jednocześnie kontrola wy 
datków na podróże służbo­
we ma na celu ustalenie.. 
Jak zakład’ prace realizu­
ją odpowiednie zarządze­
nia prezesa Rady Minist­
rów. przewidnjące na kwie 
cień l maj zratiiejweni* 
wydatków na ten cel 
<1 30 PROC. Kontrola wt- 
każe, czy zakłady potrak­
towały t<> zarządzenie jedy­
nie formalnie. czy też 
zmniejszając swe wydatki 
na podróże służbowe o 
przewidziane 30 proc., dn- 
konały rzeczywistej anali­
zy całej swej dotychczaso­
wej gospodarki tymi fun­
duszami.

Ambasador PRL 
złożył wizytę 
ks. kardynałowi 
Wyszyńskiemu

W dniu 15 maja 1957 r. 
ambasador PRL w Rzymie 
Jan Druto złożył wizytę kur- 
t-.azyjną Prymasowi Polski 
Es. kardynałowi Stefanowi 
Wyszyńskiemu.



Wybuch brytyjskiej 
bomby wodorowej 

zagroził 15 statkom japońskim 
Demonstracje antybryiyiskie w Tokio

OBSERWATORIUM tokijskie zanotowało wczoraj za­
burzenia atmosferyczne, silniejsze jak podczas eks­

plozji bonfby atomowej na Blkini. Zaburzenia te spo­
wodowane byty dokonaniem przez Anglików pierwszej 
próby z eksplozji bomb jądrowych na wyspie Bożego 
Narodzenia,

Dokończenia 
ze str. 1-szej 
Walka 
ze spekulac;q 

przedstawiciel* świątków zawo 
dowych l innych argaolucjl 
społecznych.

Zakres działania komisji oboj 
maje — według projektu — 
sprawdzanie w przedsiębior­
stwach hamflowych przestrzega 
ula przepisów o obrocie handle 
wym, a zwłaszcza sprawdzanie 
należytej sprzedaży posiadanych 
towarów, pobieranych cen, spo­
sobu przechowywania 1 Jakości 
towarów oraz rzetelności wag l 
miar, a także wykrywania prze 
etępstw spekulacyjnych, ujaw­
nianie nielegalnych handlarzy, 
leh agentów 1 wszelkich speku­
lantów.

Do przeprowadzania kontroli 
mają,być uprawnieni członko­
wie komisji oraz upoważnieni 
przez te komisje kontrolerzy 
społeczni powoływani w zakła­
dach pracy spośród członków 
załóg oraz delegowani przea or­
ganizacje społeczne.

LPŻ
LFZ niejednokrotnie przyjmuje 
na kurza zawodowe kandyda­
tów bez orzeczeń komisji lekar 
sklej. Dlatego tri z MO przesz­
kolonych na kursach motoryza­
cyjnych, zaledwie 10 proc, skle 
rowanych zostało do właści­
wych służb 1 rodzalów broni.

Wymagania ze strony wojska 
scharakteryzował w dyskusji 
kpt. Krupa, mówiąc: „Czy moż 
na szkolić telefonistę, który ma 
przytępiony słuch z perspekty­
wą odbywania służby w woj­
akach łączności, względnie 
przedpoborowego mającego pla 
skle stopy, który ma służyć w 
piechocie? Niestety, te warunki 
nie są brane pod uwagę w do. 
tycbczasowym szkoleniu Ligi 
Przyjaciół Żołnierza**.

Zdaniem przewodniczącego ZP 
LPZ a Bytowa, najwłaściwszą 
turmą wzajemnego zbliżenia 
winny być systematyczne kon­
takty w formie spotkań ofice­
rów, podoficerów z ludnością. 
Poza tym jest bardzo wskaza. 
nym, by nasi żołnierze spotyka 
11 się z młodzieżą, opowiadając 
• swoim życiu w wojsku.

• * •
Chorągiew ZHP wykorzy- 

gtnjąc spotkanie z dowódz­
twem naszych jednostek zwró 
cila się z prośbą o wypożyczę 
rle 50 namiotów 12-osobo- 
wych oraz kilkudziesięciu kuch 
ni polowych na tegoroczne 
obozy harcerskie w poszcze­
gólnych powiatach. Po dłuż-i 
azej dyskusji postanowiono 
tę sprawę rozpatrzyć od stro­
ny praktycznych możliwości i 
pomóc naszemu harcerstwu.

Chruszczów 
wzajemne stosunki na zasadzie 
niezawisłości i równouprawnić.

• • •
WCZORAJ po miesięcznym 

pobycie w Związku Radzieckim 
powróciła do kraju delegacja 
polskich dziennikarzy. W czasie 
swego pobytu w Kraju Rad 
dziennikarze polscy mieli nie­
skrępowaną możność zaznajo­
mienia się z życiem tudzi ra. 
dzlecklcb Zwiedzili wiele miast, 
a m. In. Leningrad, Kijów, 
Odessę, Tbilisi, Baku, Stalin­
grad oraz odbyli szereg spot­
kań ■ dziennikarzami radziecki, 
ml

Eisenhower
wydatków, zamykającą się 72 
miliardami dolarów. Stał się 
oi’ przedmiotem ożywionej 
krytyki w Kongresie 1 w spo­
łeczeństwie amerykańskim.

PREZYDENT oświadczył. Iż 
zredukowanie budżetu przedsta 
wlonego przezeń Jest niemożli­
we. Broniąc wysokich sum prze 
znaczonych na cele wojskowe, 
które jak wiadomo pochłaniają 
około 13 projektowanych wy. 
datków na obrono Eisenhower 
usiłował przekonać opinię ame­
rykańską, Ig „cena zachowania 
pokoju wzrosła*’. „Celem na­
szych wysokich inwestycji woj. 
skowych — mówił Eisenhower 
— jest przekonanie Innych, Iż 
w wypadku gdyby wywołali ge­
neralny konflikt, nie natkną 
własnego zniszczenia".

„Nie mogę przewidywać żad- 
n—o rychłego zmniejszenia ’le 

wfedrorsrodsy. -o* — 
kontynuował El-rhower. Fakt 
ten — Jego zdaniem — nte po. 
•wala na zasadnicza redukcję 
wydatków zbrojeniowych USA.

Przewodniczący japońskiej 
rady do walki o zakaz prze­
prowadzania doświadczalnych 
eksplozji x bombą wodorową 
oświadczył, że eksperymenty 
brytyjskie grożą 15 japońskim 
statkom, które znajdują się 
obecnie na Pacyfiku.

Prasa japońska publikuje 
notę protestacyjną rządu Ja­
ponii, w której wyraża sta­
nowczy sprzeciw przeciwko 
próbom jądrowym na wyspie 
Bożego Narodzenia. Rząd ja­
poński stwierdza, że W. Bry­
tania odpowiedzialna jest za 
straty, jakie Japończycy po­
niosą na skutek doświadczal­
nych brytyjskich eksplozji ją­
drowych.

WIADOMOŚĆ o wybuchu 
pierwszej brytyjskiej bomby
wodorowej figurowała na czele
numerów prasy brytyjskiej.
Szczegóły tej doświadczalnej
eksplozji trzymane są w taje­
mnicy. wiadomo jednak — we 
dług doniesień prasy — ta siła 
wybuchu wyniosła „miliony ton 
INT".

Większość dzienników brytyj­
skich wykorzystała tę wiado­
mość do zaakcentowania mo­
carstwowego stanowiska Wiel­
kiej Brytanii 1 to — rzecz cha­
rakterystyczna — przede wszVst 
kim w stosunku do stanów zje 
dnoczonych. Tak więc np. „Dai 
ly Herald** oświadcza: „W ten 
sposób Wielka Brytania stała 
się trzecim mocarstwem świato­
wym posiadającym w swym ar 
senale ten potężny środek od­
straszający".
W czwartek doszło do starela 

pomiędzy policją a studentami 
demonstrującymi przed ambasa­
dą brytyjską w Tokio przeciw 
doświadczeniom przeprowadza­
nym z bombami wodorowymi w 
rejonie wyspy Bożego Narodze­
nia. Są ranni i poturbowani.

Wiele hałasu o nic...

Latający talerz
z załogą Marsjan

nie wylądował we Francji
NIE ma powodu do strachu, Marsjanie Jeszcze nie wylą­

dowali” — oświadczył prefekt policji Walbert (północna 
Francja) przedstawicielom mieszkańców tego 9-fyslęcz- 

nego miasteczko. Prefekt zdementował w ten sposób pogłoski, 
iż w pobliżu wioski Beaucort—Sur— Landre wylądował w pią­
tek wieczorem latający talerz, którego załogę stanowiło 4 sza­
ro ubranych człowieczków.

Kryzys rządowy
we Włoszech
Czy Zoli 
utworzy 
nowy rząd?

PREZYDENT Gronchl po- 
u wierzył misję utworze­

nia nowego gabinetu jedne­
mu z przywódców partii 
chrześcijańsko - demokratycz­
nej Adone Zoiiemu. Zdaniem 
obserwatorów politycznych, 
partio prawicowe popierają 
Zoliego w jego próbach utwo 
rżenia rządu jednopartyjnego, 
składającego się wyłącznie z 
przedstawicieli chadecji.

Twierdzi się, Iż zamierzają 
one podczas głosowania nad vo. 
tum zaufania dla nowego gabi­
netu }vstrzymać się od głosu, 
aby me utrudniać chadecji jej 
manewrów. To postępowanie 
partii prawicowych tłumaczy 
się Ich dążeniem do szybkiego 
zakończenia kryzysu l uniknię­
cia przedwczesnych wyborów 
do parlamentu. Wybory byłyby 
dla włoskich kół rządzących 
niewygodne es względu na ko. 
Meczność jak najszybszego raty 
tikowania przez obecny parla­
ment układów o wspólnym ryn­
ku 1 euratomle

W kolach politycznych z uwa 
gą obserwuje się manewry so­
cjaldemokratów. Podkreślą się, 
iż garagat spowodował we Wto 
nech od chwili proklamowania 
republiki dziewięć kryzysów 
rzędowych na ogólną liczbę Je­
denastu.

Wykrycie milionowa oferv

W luksusowym »Fordzie« 
znaleziono 5 tys. zegarków 

przemycanych z Wiednia do Polski
Pod pozorem zwiedzenia obozu

w... Oświęcimiu przemytnicy austriaccy 
przy pomocy »hurtowników« i »detalistów« 
polskich zalewali nasz kraj zegarkami 

vDeibana« i »Ferro«
OD PEWNEGO czasu pojawiły się w kraju znaczne 

ilości zegarków zagranicznych. Zegarki „Delbana", 
„Ferro” i in., pozłacane i tzw. nylonówki, tzn. z prze­
zroczystą kopertą, można było nabyć na bazarach i u po- 
kątnych sprzedawców pod sklepami jubilerskimi o wiele 
taniej niż w sklepach „Jubilera”. Szukając źródła, z któ­
rego te nieimportowane zegarki napływały do Polski, 
organa MO ujawniły wielką międzynarodową aferę prze­
mytniczą, której nici prowadzą do Wiednia.

»Warszawy« 
będą 
ładniejsze
III TYCH dniach zeszły z ta- 
•W śmy montażowej Fabryki 

Samochodów Osobowych na Że­
raniu pierwsze nieco unowocze­
śnione „Warszawy". Na czym 
dokonane zmiany polegają?

Przede wszystkim wozy zmieni­
ły nieco swój dotychczasowy wy­
gląd zewnętrzny. Zasadnicze zmla 
ny — to jednolita przednia szy­
ba. Inaczej wygląda również przód 
maski samochodowej, której tzw. 
wlot ma kształt prostokąta z za­
okrąglonymi rogami. „Warszawa** 
otrzymała również szereg ozdo­
bnych listew bocznych 1 nowy 
znak fabryczny. Dokonano kilku 
zmian konstrukcyjnych, m. In. 
chłodnicy oraz kierunkowskazu.

Zmiany te — Jak oświadczyli 
przedstawiciele FSO — zapocząt­
kowały całkowitą modernizację 
„Warszawy". Będzie ona doty­
czyć silnika oraz sylwetki wozu.

Cala historia zaczęła się po 
północy, gdy 29-letni uchodźca 
węgierski Michel Sekete przecho 
dząc obok domu „zostai oślepio­
ny blaskiem dziwnego pojazdu". 
Sekcie powiedział, że schował 
się za słup telegraficzny i uj­
rzał „czterech człowieczków” 
zbliżających się do niego z wy­
raźnie nieprzyjaznymi zamiara­
mi Sześciu innych „naocznych 
świadków”, wśród których zna­
leźli się dyżurny stacji kolejo­
wej oraz jego żona, opisało la­
tający talerz Jako pojazd „czer- 
wonkawego koloru”. Talerz ten 
krążył podobno kilka minut nad 
wioską, później odleciał i znikł 
w ciemnościach.

PREFEKT policji — zapytany 
o zdanie — oświadczył, Iż cała 
sprawa Jest „niczym Innym, 
Jak zbiorową halucynacja,**. 
Prefekt przypuszcza, te tzw. la­
tający talerz był po prostu żo­
ną wieśniaka, powracającego d» 
domu z zapaloną latarką w rę­
ku". Gdy chłopka szła sczy- 
tem wzgórza — powiedział pre­
fekt — ludzie, którzy ją widzie 
11, nadll ofiarą złudzenia wzro­
kowego.

Historia przemytu i długo­
trwałych prac milicji nad u- 
Jawnleniem sieci „rekinów” 
i „płotek”, zamieszanych 
w tę aferę, rozwijała się jak 
w filmie sensacyjnym.

Obywatele austriaccy: Bern- 
hardt Bas i Franz Keymar 
6-krotnie ub. roku przyjeż­
dżali do Polski, aby rzekomo 
odwiedzić b. obóz hitlerowski 
w Oświęcimiu. Nic by w tym 
nie było dziwnego, gdyby po 
każdym przyj eździe ich luksu 
sowego „Forda”, nasi krajo­
wi „hurtownicy” i „detaliści” 
nie rozprowadzali nowych ty­
sięcy zegarków na nielegal­
nym rynku.

JUŻ raz przemytnikom au­
striackim — udało się umknąć 
przed pościgiem milicji. Osta­
tnio powinęła Im się noga. Ml 
mo, Iż oficerowie milicji zatrzy 
mail przemytników, oględziny 
ich samochodu nie dały ża­
dnego rezultatu. Nawet szcze­
gółowy przegląd wozu dokona­
ny w warsztatach samochodo­
wych, nie ujawnił żadnego nie­
legalnego towaru. podejrzenie 
jednak Istniało nadal 1 dlatego 
po raz trzeci przejrzano wszy­
stkie zakamarki „Forda**, a 
nawet zdarto gumowe i wojło­
kowe poljrycle podłogi.

Rezultat poszukiwań był za­
skakujący. Wykryto skrytkę 
wpuszcz.oną w zbiornik benzy­
ny. Inne skrytki wbudowane 
były w drzwi samochodu. Zna 
łeziono łącznie ponad 5 tys- 
różnych zegarków zagranicz­
nych. Basa i Kcymara zatrzy­
mano. Jak się nóżulej okazało, 
cl dwaj mieszkańcy Wiednia, 
z których jeden jest kupcem, 
a drugi przedsiębiorcą transpor 
towym, w czasie swych przyjaz 
dów do Polski kontaktowali się 
z różnymi osobami, które hur­
towo nabywały zegarki, a na­
stępnie przekazywały Je „de- 
talistom".
Śledztwo wykazało, że Bas 

i Keymar nie byli jedynymi, 
którzy prowadzili na szeroką 
skałę przemyt z Wiednia.

NALEŻNOŚĆ za zegarki o” 
biorcy kralowl płacili głównie 
w dewizach. Stwierdzono np. 
ta Mieczysław Dudek z Krako­
wa — właściciel warsztatu to­
rebek nylonowych — w zamian 
ra około 10 tys. zegarków wy­
słał nielegalnie za granicę 44 
tys. dolarów i około 300 kg sre 
hra w blokach. Ponadto prze­
kazał on, również nielegalnie, 
za granicę 2 240 tys. złotych... 
w walucie polskiej. W czasie 
przeprowadzonej rewizji znale­
ziono u Dudka 15 tys. dolarów, 
52 kg srebra w blokach, co ze­
garków 1 700 tys. złotych go­
tówki.

Machinacje spekulantów kra­
jowych 1 przemytników koszto­
wały kraj dziesiątki tysięcy

Dlaczego tak mało 
kukurydzy?
20 zespołów
PGR
woj. koszalińskiego
zasadziło ziemniaki

I UŻ 20 zespołów PGR, 
o a m. in. Motarzyno, 

Skarszów, Oleśnica, Grąbko- 
wo, Czarna-Dąbrówka, Karś- 
cino, Zaruchowo skończyło sa 
dzenie ziemniaków. Ogółem 
koszalińskie PGR-y zasadziły 
ziemniaki w około 65 proc., 
co w porównani-,* z rokiem u- 
biegłym jest na ogół sukcesem 
i wróży dobre zbiory.

D > zespołów, które „zasnęły" 
I opóźniły wykonanie tych prac 
należą: Darłowo, Potęgowo, Bu 
kowo, Karlino 1 Mścice. Ziem 
ntaki zasadzono tu w 13 — 23 
proc.

Jeśli chodzi o kukurydzę, to 
na plan 4S54 ha — zasiano żale 
dwie 301 ha tej rośliny. Nic jrst 
to bynajmniej zjawiskiem pozy­
tywnym. Kukurydza w warun­
kach naszego województwa, sla 
na z myślą o kiszonkach na 
zimę, może poważnie zwiększyć 
I tak szcztiplnfka b-zę sznwą 
w PGR-aeh. Warto więc, by ra 
jonowe Inspektoraty PGR raję 
ły się tę sprawą.

cennych dewiz, które tą drogą 
— zamiast służyć potrzebom go 
spodarki narodowej — wycieka 
1” za granicę.
Jak nas informuje Komenda 

Główna MO, ujawnione zosta 
ły fakty przemytu zegarków 
do Polski również z innych 
krajów.

15 ROCZNICA 
WYMARSZU 
»Błyskawicy« 

15 maja minęła piętnasta ra 
czmea wymarszu z Warsza­
wy do walki partyzanckiej z 
okupantem pierwszego od­
działu Gwardii Ludowej — 
organizacji wojskowej PPR.

Na zdjęciu: oddział party 
zancki GL — „Błyskawica" 
— 1943 rok.

CAF — z Archiwum 
Zakładu Uistorii 

Partii przy KC PZPR

PRZYBÓR WODY 
NA WIŚLE

WARSZAWA. Po ostatnich 
opadach deszczowych podniósł 
się znacznie poziom wody na 
rzi-knch. Prz.ybrala również 
Wisła W ciągu ostatniej no. 
cy wody tej rzeki w Warsza. 
wie zalały plaże I w niektó. 
rych miejscach „dotykają" 
podstaw wału przeciwpowo­
dziowego,
KANAŁ djJTRODA — 
LLBLĄG OTWARTY

OLSZTYN, miś wznowiona 
została komunikacja wodna 
na trasie Ostróda — Elbląg, 
Z Ostródy statki odjeżdżać ba 
dą' w poniedziałki, środy i 
piątki, a z Elbląga wo wtor­
ki, czwartki i soboty. Trasa 
Ostróda — Elbląg cieszy się 
wielką popularnością Wśród 
yczestnlków wycieczek tury­
styczno-krajoznawczych.
AMERYKAŃSKIE DOSTAWY 
WOJSKOWE DLA 
JUGOSŁAWII

WASZYNGTON. Rząd ima 
rykańskl postanowił wznowić 
dostawy sprzętu wojskowego 
dla Jugosławii. USA dostar­
czą Jugosławii samolotów od­
rzutowych oraz prawdopodob­
nie 1 innej broni. y
INCYDENTY NA GRANICY 
IZRAELSKO.EGIPSKIEJ

KAIR. Egipski dyrektor In­
formacji Abdel Kader Hatem 
oświadczył, że rząd egipski 
Jest zaniepokojony wzrastają- 
cą w ostatnich dolach liczbą 
Incydentów na granicy izrael- 
sko-eglpskiej, wybuchających 
z winy Izraela. Liczba pogwał 
ceń linii demarkacyjnej w re­
jonie Gazy — oświadczył Ha. 
tern — uważana jest przez 
Egipt, jako zapowiedź groźniej 
szych wybuchów oraz nowych 
aktów terroru 1 gwałtu.
S DZIECI ZGINĘŁO 
W PŁOMIENIACH

TORONTO. Pięcioro dzieci 
zginęło w Toronto (Kanada) 
podczas pożaru domu należą­
cego do pewnej rodziny. Mat­
ka, która usiłowała ratować 
dzieci z szalejących płomieni 
została ciężko poparzona 1 ra 
tując się przed niechybną 
śmiercią wyskoczyła z 2 Pie­
tra. Została ona W ciężkim 
stanie przewieziona do szpi­
tala.
WŁOSI ZABRONILI 
ORGANIZOWAĆ WYŚCIGI 
SAMOCHODOWE

RZYM. Organizowanie wszal 
kich wyścigów motocyklo­
wych l samochodowych zosta­
ło zawieszone we Włoszech do 
końca bieżącego roku. Władza 
podjęły tę decyzję po nledaw 
nym tragicznym wypadku, ja­
ki wydarzył się w ub. nie­
dzielę podczas samochodowe, 
go cross'u „Mi!1e Mlglla", kia 
dy poniosło śmierć 13 osób.
WYNIKI WYBORÓW 
W DANII

KOPENHAGA. W Kopenha­
dze ogłoszono wyniki wybo­
rów powszechnych do parla­
mentu. jakie odbyły się ostat 
nlo w Danii. A oto podział 
miejsc w nowym parlamencie 
duńskim. Socjal-demokracl 70 
mandatów, liberałowie agrar­
ni — 45, konserwatyści — 40. 
radykałowie — 14, komuniści 
— 6, georglścl (prawica) — t, 
mniejszość niemiecka — 1.

MARILYN MONROE 
SPODZIEWA SIĘ DZIECKA

HOLLYWOOD. Słynna ame­
rykańska gwiazda filmowa 
Marllyn Monroe spodziewa się 
dziecka. Muslala ona w zwląz 
ku z tym zrezygnować z roli 
w filmie „Bracia Karamazow" 
według powieści Dostojewskie 
go, realizowanym obecnie 
przez wytwórnię Metro-Gold- 
wyn-Mayer. Rolę, którą mia­
ła odtwarzać Marllyn Monroe 
przekazano aktorce austria­
ckiej Marle Schell.
W IRAKU — SPOTKANIE
KRÓLÓW ARABSKICH

.Tak donoszą z Bagdadu, król 
I/aku Felsat przeprowadzi! 
ostatnio „prywatne rozmo- 
wy“ ze swym gościem, wład- 
cą Arabii Saudyjskiej Sau- 
ciem. W spotkaniu wziął u. 
dział również premier Iraka 
Nuri Sald.

Kończą się 
»maślane« kłopoty 
Większe dostawy 
męsa i wędlin
Zaopatrzenie rynku w 

masło uległo w ostatnich 
dniach znacznej poprawie. O- 
becnle poważniejsze trudności 
z zaopatrzeniem w ten arty­
kuł odczuwa się jeszcze w Ło 
dzl i Katowicach, ale Jak nas 
Informuje Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego — będą 
one zlikwidowane w najbliż­
szych dniach.

Na korzystną zmianę sytuacji 
wpłynął poważny wzrost skupu 
mleka. Podczas, gdy w pierw­
szych dniach maja wynosił S 
milionów litrów dziennie, to w 
końcu pierwszej dekady miesią­
ca dostawy wzrosły do 7,5 miń 
litrów dziennie | obecnie stale 
Ida w górę. Umożliwia to oczy­
wiście zwiększenie produkcji 
masła. Należy dodać, że bliska 
perspektywa dostaw masła z 
importu (pierwsze Jego partie 
znajdą się w sklepach za kilka 
dnij pozwoliła już na przezna­
czenie do sprzedaży większych 
ilości masła krajowego. Równo­
cześnie wydatnie spadla cena 
masła w sprzedaży wolnorynko 
wej.

Ostatnio, także na skutek do­
brego przebiegu skupu, nastą­
piła również pewna poprawa w 
zaopatrzeniu w mięso 1 wędli­
ny. Sklepy otrzymują większe 
ilości mięsa wieprzowego oraz 
poszukiwanej cielęciny 1 woło­
winy,

Tankowce
i transatlantyki 
o napędzie atomowym 

budować 
będzie ZSRR
VV MOSKWIE są obecnie 
’’ studiowane projekty bu­

dowy tankowców o wyporności 
około 30 tys. ton oraz statków 
transatlantyckich (około 12 tys. 
ton) o napędzie atomowym.

Jak podaje dziennik „Izwie- 
stla”, uczeni Akademii Nauk 
ZSRR uważają, że budowa stat­
ków tego typu jest obecnie w 
Związku Radzieckim możliwa. 
Wiadomo jest, że transport ropy 
i towarów statkami tego typu 
byłby bez mała o połowę tań­
szy.

B. powstańcy 
utworzyli 
własne środowisko 
w Koszalinie

NA odbytym ostatnio w Kont 
Unie zebraniu byłych powstań­
ców wielkopolskich 1 śląskich wy 
brany został tymczasowy zarząd 
Wojewódzkiej Komisji Środowisko 
wej przy Zarządzie okręgu 
ZBoWiD, który ukonstytuował się 
w następującym składzie: K. Pio 
trusińskl, St. Majewski, N. Mali­
na. TVolnlk 1 Poprawski.

Podobne komisje utworzone bę 
da także w tych powiatach, gdale 
znajdują się większo skupiska u- 
ozestnlków tych powstań.



Węzłowe problemy polityki partii
DZIŚ zamieszczamy II część referatu pt. „Węzło­

we problemy polityki partii", wygłoszonego w pierw­
szym dniu obrad IX Plenum KC PZPR przez 
I sekretarza KC PZPR — tow. Władysława Gomułkę.

Partia siłą kierowniczą 
naszej demokracji

Omówiliśmy trzy kierunki 
rozwojowe polityki partii w 
zakresie demokratyzacji nasze 
go życia, wciągania szero­
kich mas pracujących do za­
rządzania gospodarką narodo­
wą i państwem ludowym, 
Wicie aspektów tvch spraw 
Ujętych przeze mńie w spo- 
«ób ogólny zostanie na pew­
no rozwiniętych w dyskusji 
przez innych towarzyszy.

W dalszym ciągu rozważań 
nad tą wielką problematyką 
zatrzymam się nad pytaniem, 
jaki jest główny, zasadniczy 
i górujący nad wszystkim wa 
runek prawidłowego rozwoju 
demokratyzacji naszego życia, 
demokratyzacji, która zgodnie z 
uchwałami VIII Plenum stano 
wić ma niejako polityczną na 
wierzchnię polskiej drogi do 
socjalizmu 1 winna być nieja­
ko politycznym stosem pacie­
rzowym w- organizmie socja­
lizmu budowanego w naszym 
kraju.

To centralne zagadnienie 
Jest szeroko niedocenione, nie 
znajduje pełnego zrozumienia 
nie tylko poza partią, lecz na 
wet przez wielu towarzyszy 
partyjnych stawiane jest o- 
pacznie. Wielu ludziom wyda 
je sie, że wszystkie nasze po­
wodzenia, lub niepowodzenia 
w realizacji głównych, wyty­
czonych przez VIII Plenum 
kierunków rozwojowych na­
szego życia, zależą od doboru 
określonych koncepcji w 
przedmiocie zmian w syste­
mie zdrządżania gospodarką 
narodową 1 w centralnych o- 
raz terenowych ogniwach wła 
ozy państwowej. Takie uję­
cie sprawy Jest niesłuszne.

Pzecz jasna, że niedocenia­
nie znaczenia koncepcji było 
by niewybaczalnym błędem. 
Dobra koncepcja organizacji 
systemu zarządzania nlezmtcr 
nie ułatwia rozwiązywanie zlo 
żonej problematyki budowy 
socjalizmu. Dlatego ciągle po 
Bzukiwania zmierzające do u-

Demokracja socjalistyczna 
a demokracja burżuazyjna

Naiwne, albo też tylko uda­
ną nalwncśeią przykryte są tu 
1 ówdzie rozlegające się gto- 
sy, według których demokra­
cja socjalistyczna winna w śo 
bie łączyć wszystkie cechy de 
mokracjt burżuazyjnej z ce­
chami demokracji socjallstyc; 
nej. Zamiary takie równają 
Się próbom połączenia intere- 
bów wyzyskiwanego z intere­
sem wyzyskiwacza, interesów 
robotnika z interesem kapita­
listy, interesów pracującego 
chłopa z interesem obszarni­
ka Te przeciwstawne i nie­
możliwe do Dogodzenia intere 
sy klasowe ludzi pracy, okre­
ślają przeciw sta wność demo­
kracji socjalistycznej I demo­
kracji burż.uazyjnej. V spo­
łeczeństwach klasowych 1 
przy klasowym podziale świa­
ta nie ma i nie może być tzw. 
Integralnej demokracji’. Każ­
da demokracja jest klasowa, 
czyli ograniczona do potrzeb 
określonych klas społecznych 
i określonego ustroju społecz­
nego.

Może ktoś powiedzieć, że de 
mokracja burżuazyjna daje 
werr.ze swobody polityczne 
preeciwnikoni kopifalizmu niż 
demokracja socjalistyczna za­
kreśla dla przeciwników socia 
ilzmu. W niektórych, ale tyl­
ko w niektórych przypadkach, 
może to być prawdą. Pamię­
tać jednak należy, że te pra­
wa 1 swobody polityczne, z 
jakich, korzystają w demo­
kracjach burźuazyjnych prze­
ciwnicy ustroju kapitalistycz­
nego, zostałv przez nich wy­
walczone u burżuazjl, zostały 
wydarte przez rewolucyjną 
klasę robotniczą od rządów 

w eiągu dh> 

I lopszcnla funkcjonowania me- 
| chanizmu gospodarczego 1 
l państwowego będziemy zaw­
sze popierać. Ale nawet naj­
lepiej pomyślana koncepcja 
może wydać owoce wręcz 
przeciwne od zamierzonych, 
jeśli Jej realizatorzy nie sta­
ną na wysokości zadań jakie 
koncepcja ta na nich nakła­
da.

O powodzeniu, lub nlepowo 
dzeniu określonej koncepcji 

: zmierzającej do ulepszenia za 
i rządzania gospodarką narodu 
wą i państwem ludowym, czy­
li do zdemokratyzowania na­
szego życia w duchu demo­
kracji socjalistycznej, decydu 
je nie tyle treść koncepcji, 
lecz przede wszystkim decydu 
Ją ci, którzy mają wprowa­
dzać ją w życie. W pierw­
szym rzędzie decyduje więc 
partia, jej siła, zwartość, ide­
ologiczna postawa, jej więź z 
masami i jej stopień oddzia­
ływania na masy. Partia — 
to najważniejszy Instrument 
do rozwiązywania wszystkich, 
nieraz bardzo skomplikowa­
nych zagadnień naszego ży- i 
cła. O tym lo właśnie zapomi j 
na wielu ludzi nie tylko z po­
za partii, lecz także wewnątrz 
partii.

NaIważniejszym warunkiem | 
wcielania w życie leżących u I 
podstaw uchwał VIII Plenum 
zasad demokracji socjalistycz 
nej Jest przede wszystkim 
mocna, szeroka pozycja partii 
w narodzie. Rez zdobycia so­
bie takiej pozycji, demokra­
cji socjalistycznej będą gro­
zić różne niebezpieczeństwa, 
będzie ona stale zagrożona 
przez, siły wrogie socjalizmo­
wi, których działalność może 
być paraliżowana albo na dro 
dze szerokiego, politycznego 
przeciwdziałania ze strony par 
tli, albo — w braku takiego 
przeciwdziałania — na dro­
dze zawężania swobód demo 
kratycznych.

gich lat walki. Ale nawet w 
tych krajach, gdzie istnieją 
silne partie komunistyczne, 
jak na przykład we Francji 
i we Włoszech, burżuazja 
wszelkimi środkami ograni­
cza polityczne prawa tych par 
tii, zamyka im przede wszy­
stkim dostęp do udziału w rzą 
dach, mimo, że partie te 
reprezentują wielką część na­
rodu. W Anglii demokracja 
burżuazyjna jest najszersza, 
gdyż nie zagraża ana niczym 
ustrój owi kap italist y cznem u. 
Ta sama Anglia odrzuca jed­
nak na bok wszystkie hamul­
ce konstytucyjne i wszystkie 
zasady demokratyczne, gdy 
dławi" bezwzględnie walkę wy 
zwoleńczą ludności Gujany, 
czy Kenii, które chca się wyr­
wać spod jej kolonialnego u- 
cisku. W Stanach Zjednoczo­
nych komuniści pozbawieni są 
w ogóle praw politycznych, a 
partia komunistyczna jest 
szczuta i prześladowana mi­
mo, że jest słaba, .a raczej dla 
tego, że jest słaba. W wielu 
krajach partie komunistyczne 
są zakazane i nie mogą prowa 
dzić żadnej legalnej działal­
ności.

Nie wszędzie więc demokra 
cja burżuazyjna pozwala ko­
rzystać przeciwnikom kapita­
lizmu z pewnych swobód de­
mokratycznych i nigdzie nie 
udziela tych swobód w pełni.

W przedwojennej Polsce 
ruch rewolucyjny nie korzy­
stał z żadnych praw demo­
kratycznych. '^Nassa kurtua­
zja 1 obszarnictwo nigdy nie 
rezygnowały z terroru policyj 
nego Jako narzędzia walki 
przeciwko rewolucyjny™ m*-

I som ludowym. Nawet w cza­
sie okupacji, kiedy komuniści 
krwawili się w walce o wy­
zwolenie Polski, specjalne o- 
gniwa londyńskiej delegatury 
przygotowywały starannie wy­
kazy komunistów, lewicowych 
pepesowców i ludowców je­
dnocześnie z regulaminem obo 
zów koncentracyjnych, w kló 
rych chcieli ich osadzić.

Każ.da demokracja posiada 
swoje klasowe oblicze.

Demokracja socjalistyczna 
działająca w warunkach wal­
ki klasowej winna uwzględ­
niać tylko potrzeby budowni­
ctwa socjalizmu i w tych ra­
mach musi się zamykać. Jest 
to tym bardziej konieczne, że 
budowany u nas ustrój socja­
listyczny jest jeszcze ustro­
jem młodym.

Granice demokracji socjali­
stycznej zakreśla realny sto­
sunek sił społecznych. Pa­
trząc na układ sił społecznych 
z punktu widzenia liczebnego 
układu wyzyskiwaczy i wyzy­
skiwanych, niewątpliwie jest 
on korzystny i to bardzo ko­
rzystny dla socjalizmu, dla 
demokracji socjalistycznej, wy 
zyskiwanych jest bowiem da­
leko więcej od wyzyskiwa­
czy. Ale siły burżuazjl nie 
można mierzyć tym stosun­
kiem ilościowym. Nie polega 
ona bowiem tylko na jej po­
zycjach gospodarczych, na jej 
kapitalistycznej własności. 
Główne źródła siły burżuazjl, 
nawet po obaleniu jej pano­
wania, wyrażają się w wielo­
wiekowych nawykach ideo­
wych, które ukształtowały tak­
że psychikę ludzi pracy, ich 
sposób myślenia i bytowania. 
Te nawyki pętają klasową 
świadomość ludzi pracy, u- 
lafwiają burżuazjl i reakcji 
walkę z socjalizmem, stano­
wią poważny hamulec w bu­
downictwie socjalizmu i w roz 
szerzaniu grahic demokracji 
socjalistycznej.

Stosunek sił .burżuazjl 1 
reakcji do sił socjalizmu i 
postępu układa się więc na 
dwóch płaszczyznach: na płasz 
czyźnie ekonomiczno-społecz­
nej 1 na płaszczyźnie ideowo- 
politycznej.

Pierwsza rodzi drugą, lecz o 
ile pierwszą po obaleniu pano 
wania burżuazji można stosun 
kowo łatwo zmienić, a nawet 
zupełnie przekształcać, to druga 
posiada wielką żywotność. Bez 
likwidacji, a co najmniej bez 
poważnego zawężania ideowo- 
politycznej bazy burżuazjl w 
społeczeństwie istnieje stale nie 
bezpieczeństwo, że wykorzysta 
ona swobody demokracji so­
cjalistycznej przeznaczone dla 
klasy robotniczej i ludzi pracy 
do podważenia władzy ludowej, 
a nawet do prób obalenia u ■ 
stroju socjalistycznego i resty 
tucji kapitalizmu. Wprawdzie 
władza ludowa, by zebezpięćzyć 
się przed tym niebezpieczeń 
stwem pozbawiła burżuazję or 
ganizacyjnego oręża walki, nie 
zezwala jej bowiem na tworze 
nie Władnych partii politycz­
nych. lecz po pierwsze — nic 
likwiduje to jeszcze jej bazy

jedność partii na zasadach 
demokratycznego centralizmu

Na siłę partii składa idę 
wiele czynników. Pierwszym 
naczelnym warunkiem siły 
partii jest jedność je.) szere­
gów. Partia może, wywiązyr 
wać się ze swoich trudnych 
i wielkich zadań, może prow a 
dzić za sobą klasę robotniczą 
i masy ludowe, może kiero­
wać budownictwem socjali­
zmu tylko wówczas. kiedy 
ożywia ją jedna wola, przy­
świeca jej jeden cel. kiedy 
jej szeregi są zdyscyplinowa 
ne i mocno zwarte. Potrzeba 
jedności partii jest zawsze tym 
większa. im większe trudnoś­
ci piętrzą się na drodze jej 
codziennej działalności.

Jedność partii nie może być 
jednością mechaniczna, ślepą, 
opartą na posłuszeństwie wy 
konania rozkazu. Taka me­
chaniczna jedność nie scala 
członków partii w jednolity 
organizm partyjny, nic świad 
czy o sile partii, a raczej jest 
Jej słabością. Podobna jest do 
jedności kupy piasku, w kto- 

ideowo-politycznej w spoleczeń 
slwie. po drugie — nie zamyka 
jej możliwości tworzenia wla> 
nych nielegalnych organizacji i 
po trzecie — burżuazja stara 
się wykorzystać istniejące par 
tie i organizacje dla swoich 
celów przez personalne i poli­
tyczne przenikanie do ich sze 
regów.

Demokracja socjalistyczna mu 
że się rozwijać tylko w ścis 
łym związku z Wypieraniem 
wpływów ideowo-politycznych 
burżuazji. ze stałym rozszerza 
niem i pogłębianiem wpływów 
ideowo-politycznych socjalizmu 
w szerokich masach pracujc- 
cych. Ten proces przekształca 
uia świadomości mas nie może 
się odbywać samorzutnie, tylko 
pod wpływem zmian ustrojo­
wych, które wprowadziła wła­
dza ludowa. Zmiany ustrojowe 
są ważnym czynnikiem prze 
ksztalcania świadomości mas 
w duchu socjalizmu, lecz głów 
nym motorem rozwoju tego pr.n 
ccsu może być tylko partia, jej 
działalność wśród mas, jej ak­
tywność, jej praca ideowo-polity 
czna.

Bez takiej działalności partu 
swobody demokracji socjalisty 
cznej będą się obracać przeciw 
ko socjalizmowi. przeciwko 
władzy ludowej i w takim przy 
padku z konieczności muszą 
być zawężane. Nie można bo­
wiem uciec od rzeczywistości, 
nie można podchodzić do zagad 
nienia demokratyzacji naszego 
życia w oderwaniu od klasowe 
po podziału naszego społeczni 
stwa. nie można nie widzieć 
łub udawać, żc się nie wid-i 
— politycznego oddziaływania 
burżuazji na nieburżuazyjne war 
siwy narodu.

Jakże naiwnie patrzą na snra 
wę demokracji socjalistycznej 
ci. którzy w partii dopatrują 
się zapory utrudniającej rozsze 
rzanie swobód demokratycznych 
w naszym kraju. Partia jest 
tylko główną zaporą przeszka­
dzającą burżuazji i reakcji w wy 
korzy stywaniu socjalistycznych 
swobód demokratycznych prze­
ciwko socjalizmowi, przeciwko 
interesom klasy robotniczej 
i mas pracujących. Zakres swo 
bod demokratycznych w Polsce 
Ludowej będzie tym szerszy, 
im silniejsza będzie nasza par 
tia. im większe będą wszystkie 
zjednoczone siły .socjalizmu i 
postępu, im twardziej i pewniej 
siać będą na gruncie socjali? 
mu- nasi sojusznicy polityczni 
- Zjednoczone Stronnictwo 

Ludowe i Stronnictwo Dcinokra 
tyczne.

Każdy, kto pragnie-; aby swo 
body demokratyczne, jakie zaist 
nialy w naszym życiu były co­
raz bardziej utrwalane i pogłę 
biane, musi umacniać pozycje 
naszej partii w narodzie, wspo 
mugać jej działalność, przyczy 
niać się do rozwoju jej siły. Ta 
ka jest bowiem logika demokra 
tji socjalistycznej wprowadza 
nej w społeczeństwie klasowym. 
Ci, którzy występują przeciwko 
naszej partii, starają się podwa 
żvć jej siły, tym samym — 
cncąc czy nie chcąc — wys'ę 
pują przeciwko demokratyza :ji 
naszego życia, przeciwko uchwa 
łom VIII Plenum.

: rej ziarenka nie łączą się ze 
sobą. Jedność partii musi być 
jednością świadomą, musi wy 

1 nlkać z woli, z przekonania i 
dążenia do jedfiego celu wszy 

letkich jej członków. Siła par 
tii tkwi w jej ideologicznej 
jedności, w przekonaniu jej 
członków o słuszności i rozu­
mieniu przez nich koniecznoś 
ci stosowania ogólnych prawi 
dłowości i zasad w procesie 
walki partii o przejście naro 
du od kapitalizmu do socja­
lizmu.

Jedność partii oparta być 
musi na zasadach centraliz.mu 
demokratycznego. Jest to bar 
dzo ważny warunek siły par­
tii. Partia marksistowsko-le­
ninowska jest, partią demokra 
tyczną, czyli partią, której 
organizacja i życie wewnątrz 
ne opierają się na zasadach 
centralizmu demokratycznego. 
Jego główną cechą jest pod­
porządkowanie się mniejszoś 
ci uchwałom j woli większoś 
ci całonkow partii, gdyż tyl-

czych i komunistycznych, któ 
re osłabiają ich siłę, któr® 
odrywają partię od mas i 
przeciwstawiają ją masom.

Wstrząs, jaki wskutek zde 
maskowania kultu jednostki 
wywołał XX Zjazd KPZR, 
został u nas spotęgowany wy 
darzeniami poznańskimi, któr 
re jeszcze bardziej zaostrzyły 
kryzys w partii. Przyszło 
VII Plenum, Jednak nie zdo­
łało ono poprawić sytuacji, mi 
mo zasadniczo słusznych u- 
chwał, jakie na nim zapadły. 
Podskórna, niejawna walka 
grupowa w centralnych ogni­
wach- partii dalej rozdzierała 
jedność kierownictwa partii. 
A bez jedności kierownictwa 
cała partia nie jest zdolna do 
działania. Ale w wytworzok 
nych warunkach nie można 
już było wyjść z kryzysu po­
litycznego inaczej, jak tylko 
przez walkę wewnętrzną. Wal 
czą bowiem siły odnowy par­
tii, siły niejednolite, nie ma 
jące wyraźnego programu 
działania, ale czujące potrze­
bę i nieuniknioną konieczność 
odnowy partii, zmiany jej 
polityki, walczą ze skostnie­
niem konserwatywnym partii 
i jego wyrazicielami niekie­
dy taktycznymi a nieraz uro­
jonymi.

Błędny jest bowiem pogląd, 
jakoby konserwatyzm w par­
tii znajdował licznych, a 
zwłaszcza aktywnych obroń­
ców. Konserwatyzm wyrażał 
się przede wszystkim w iner­
cji partii, w jej niemocy, w 
bezczynności i zbiemieniu je] 
aktywu, w obawie przed no­
wym, które jest nieznane, w 
chęci pozostania przy starym 
z równoczesnym uświadamia­
niem sobie, że to niemożli­
we, w zatraceniu perspekty­
wy i niewidzeniu możliwości 
wyjścia z sytuacji. W tym 
przede wszystkim wyrażał się 
konserwatyzm w partii.

Dopiei;o Vin PIęelUU przy* 
nosi zasadniczy zwrot, wpro 
wadzi partię na drogę wyj* 
ścla z kryzysu. ŻreorganlzO 
wane przez VIII Plenum Biu­
ro Polityczne, ten codzienny 
wykonawczy organ Komitetu 
Centralnego partii działa już 
tednollcie. .Jest to wielki 
sukces partii. Zaczyna ona 
powoli otrząsać się z marsą- 
niu, lecz skutki niedawnego 
kryzysu w partii nie ustępu­
ją od razu. Partia jest nadal 
słaba, jak rekonwalescent po 
ciężkiej chorobie. Ta słabość 
utrudnia partii zdyskontowa­
nie, wykorzystanie w pełni na 
swoją rzecz, na rzecz socjallz 

I mu, internacjonalizmu l utnpc 
nienia przyjaźni polsko-ra- 
<k'ecklej — wielkiego, z.asad* 
niezło osiągnięcia VIII Ple­
num, >tóre zostało wyrażona 
w dekla?ł<\jt polsko-radziec­
kiej z dnu U* listopad^ ub. 
roku.

Długotrwale osłabienie par­
tii ożywiło działalność sit re­
akcyjnych, które rozwinęły 
przeciwko niej szeroką ofen­
sywę, podszywając się przy 
tym nieraz, pod szyld VII? 
Plenum, W październiku 1 po 
październiku, różne elementy 
reakcyjne, drobnomleszczań- 
skie, czy też warcholskie, wy­
korzystując krytykę 1 samo­
krytykę, jaką partia przepro­
wadziła w obliczu całego na­
rodu, rozpętały nagonkę prze 
ciw setkom i tysiącom najak- 
tywnlejszych członków partii. 
Brak należytęgo przeciwdzia­
łania partii, obok obrony 
przez partię swoich uczci­
wych 1 aktywnych członków, 
których elementy te atakowa­
ły publicznie pod oszukań­
czym haslenr walki ze „stali­
nowcami", onieśmielał aktyw 
partyjny do szerszej działal­
ności. Przedłużało to stan o 
siabienla partii.

Kampania wyborcza do Sejma 
wykazała, że partia chociaż 
wciąż jeszcze osłabiona żdolną 

i jest przy wysiłku organizacyj- 
■ nym do przeprowadzenia w|«I< 
kich akcji. Zwycięstwo wybor­
cze. odniesione w warunkach ar- 
pełnej swobody wyborów, wzmo 
cnilo wewnętrznie partię, pod­
niosło jej polityczno morale ( 
zarazem dowiodło, żc partia jest 
zdolna pociągnąć za sobą na­
ród, że tam, gdzie wchodzą w

$«ląg <U1m na 4 «trr)

| ko w ten sposób zapewnić 
można jedność działania pat 
tii.

Jedność partii zakłada wy­
bieralność w sposób demokra 
tyczny wszystkich jej władz 
i instancji kierowniczych. W 
partii istnieje też pełna swo 
boda słowa. Każdy członek 
partii może wypowiedzieć swo 
je zdanie w sprawach partyj 
nych, może wyrażać swój po­
gląd na politykę partii, na 
jej działalność praktyczną, 
ma prawo do krytyki tej dzia 
łalności, jak też do krytyko 
wania różnych niedomagać i 
braków w pracy kierownic­
twa partyjnego, czy aparatu 
partyjnego.

Krytyka i dyskusja prowa 
dzona przez członków partii 
musi nosić charakter twórczy, 
winna mieć na celu uspraw­
nienie działalności partii, 
wzmocnienie jej sił. Członek 
partii nie może jednak mieć 
prawa do głoszenia na ze- 
wnątrz swych poglądów nie­
zgodnych ze stanowiskiem 
większości partii, z polityką 
parł ii ustaloną przez powoła 
n° do tego instancje partyj­
ne. Łamanie tej zasady osła­
bia jedność partii, sprzeczne 
jest z centralizmem demokra 
tycznym. Jeśli członek partii 
nii zgadza się z polityką par 
tii, jeśli nie chce podporząd­
kować swego zdania w spra­
wach zasadniczych woli więk 
szóści partii, jeśli jego świa­
topogląd przeszkadza mu w 
przyjęciu zasad ideologicz­
nych partii — winien wów­
czas opuścić jej szeregi, zdać 
legitymację partyjną, lub też 
partia winna go usunąć ze 
swych szeregów. Jest to nie­
odzownie dla zachowania je­
dności i zwartości partii, któ­
re to elementy stanowią pod 
stawę jej siły.

Tak być powinno, tak wy­
nika z ducha i litery uchwał 
VIII Plenum. A jak w rzeczy 
wistości przedstawia się sytua 
cja w naszej partii?

Jedność, a więc i ślla naszej 
partii zostały poważnie nad­
werężone wskutek łamania 
podstawowych zasad, na któ­
rych opiera się zdrowa, świa­
doma jedność partii. Nie prze 
strzegano u nas szczególnie 
zasad demokratycznego centra 
lizmu I leninowskich norm ży­
cia partyjnegc. Mówiliśmy o 
tym szeroko na VIII Plenum. 
Łamanie leninowskich zasad 
jedności partyjnej szło u nas 
w parze z wielkimi błędami w 
polityce partii, co przy splo­
cie z wydarzeniami zewnętrz­
nymi wywołało kryzys poe­
tyczny w partii. Wyrazem te­
go kryzysu była nieufność or­
ganizacji partyjnych do kie­
rownictwa partii, był zamęt 
ideologiczny w partii, tworze­
nie się w jej łonie różnych 
zwalczających się nawzajem 
grup, co w sumie złożyło się 
na rozbicie jedności partii. 
Taka sytuacja zaistniała w 
partii na długo przed VIII 
Plenum. Partia okazała się 
niezdolna do spełniania swej 
roli kierowniczej w klasie ro­
botniczej i w masach pracu­
jących, gdyż nie mogła kiero­
wać sama sobą w sposób je­
dnolity.

Uchwały VIII Plenum wy­
nikły z potrzeb przezwycięża­
nia nabrzmiewającej' od dłuż­
szego czasu kryzysowej sytua-. 
cji w’ partii i w kraju. Sy­
tuacje łe, poza przyczynami 
wewnętrznymi, kształtowały 
również wydarzenia zewńętrz 
ne. Nie ulega wątpliwości, 
że na naszą sytuację nie 
mały wpływ wywarł XX 
Zjazd KPZR, tj. zdemasko­
wanie kultu jednostki. Ina­
czej być nie mogło. Jesteś­
my przecież częścią między­
narodowego ruchu robotnicze­
go. Nic, co się dzieje w tym 
ruchu, nie przechodzi mimo 
nas i nic co się dzieje u nas 
nie pozostaje bez wpływu na 
międzynarodowy ruch robot­
niczy.

XX Zjazd KPZR wywołał 
poważny wstrząs w międzyna­
rodowym ruchu robotniczym, 
szczególnie w przewodzących 
mu partiach robotniczych i 
komunistycznych. Ten wstrząs 
był potrzebny, można powie­
dzieć nawet — konieczny. 
Niszczy on bowiem te elemen 
ty w polityce partii robotni­



Węzłowe problemy polityki partii
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

grę ważne sprawy państwa i 
Polski Ludowej naród idzie za 
słusznym głosem partii.

Po VIII Plenum, aż po dzień 
dzisiejszy partia nie zdolaia je­
szcze zbudować pełnej jednoli­
tości swych szeregów. Skutki 
poprzedniego okresu przejawia 
ją się w zagubieniu ideologicz­
nym niektórych członków partii, 
w głoszeniu różnych fałszywych 
teorii, w tendencjach rewizjoni­
stycznych, w tendencjach do ne- 
gowania centralizmu demokra­
tycznego. jako podstawy orga­
nizacyjnej partii. To wszystko 
utrudnia partii scementowanie 
swych szeregów, podważa jej 
spoistość, osłabia jej zdolność 
działania, wnosi niepewność, 
zamieszanie do szeregów partyj 
cych.

Jedność partii wcale nie za­
kłada jakiejś absolutnej jedno­
myślności wszystkich jej człon­
ków, wszystkich komunistów. 
Takiej absolutnej jednomyślno­
ści nigdy nie było, nie ma i nie 
będzie, bo być nie może. Mono- 
litowość partii nie polega na 
tym, że wszyscy jej członkowie 
mają absolurnie jednakowe po­
glądy we wszystkich sprawach 
wchodzących w zakres działa­
nia partii. Taką pozorną monoli- 
towość można wytwarzać sztu­
cznie, teatralnie przy użyciu 
wcale nie teatralnych sposobów 
reżyserii. Absolutnej jednomyśl­
ności poglądów wszystkich 
członków partu nie może być 
dlatego, że partia jest organi­
zmem żywym, rozwijającym się 
wraz z całym życiem, które sta­
le ulega przeobrażeniom. By nie 
skostnieć, partia musi podążać 
za życiem, musi podążać za 
zmianami, jej zadaniem jest 
kształtować jego rozwój. Partia 
musi iść na czele życia i ciągle 
maszerować naprzód.

Rewizjonizm 
rozbraja partię 

Klasa robotnicza 
w walce o socjalizm

Toteż gdy mówię, że partia 
po VIII Plenum aż do dnia dzi 
siejszego nie zdołała odbudo­
wać w pełni jedności swych 
szeregów, mam na myśli działa 
Iność tych członków partii, któ 
rzy szeroko korzystają z prawa 
głoszenia swych poglądów, a 
jednocześnie nie zdradzają chę 
ci do podporządkowania się par 
tii, która przez swoje instancje 
partyjne, przez VIII Plenum 
I w swoich założeniach organi 
zacyjnych poglądy takie odrzu 
cila, uznała ie za fakzywe i 
szkodliwe.

Z fundamentalnej zasady, or­
ganizacyjnej naszej partii, jaką 
jest centralizm demokratyczny, 
nie można przyjmować ' tylko 
jednej części tej zasady, tj. de 
mokracji, a odrzucać drugą jej 
część, tj. centralizm. Wówczas 
bowiem cala zasada zostaje zni 
weczona. A tak właśnie postępu 
ją ci członkowie partii, którzy 
zagubili się ideologicznie, zagubi 
li marksizm leninizm. zagubili so 
cjalizm w swojej działalności 
poszukiwawczej za nowymi dro 
gami do socjalizmu. Wśród 
nich są też tacy, dla których 
w rzeczywistości socjalizm stal 
się w ogóle obcy, którzy nie­
dwuznacznie wyrażają swoje 
tęsknoty do kapitalizmu.

Niesposób tutaj wyliczać 
wszystkich rewizjonistycznycn 
koncepcji, podnoszonych publi­
cznie w prasie i różnych perio 
dykach przeważnie niepartyj­
nych. Dla ilustracji zasadnicze 
go kierunku myślenia wszyst­
kich rewizjonistów przytoczę wy 
powiedzi jednego z ich grona, 
mianowicie wypowiedzi członka 
partii tow. L. Kołakowskiego, 
który w „2yciu Warszawy" z 
dnia 3. II br. pisze — co na- 
stępuje:

„Każda nowa faza ruchu 
tocjalislycznego zaczynała 
Się od działalności teoretycz­
nej. Taką działalność, zmte 
rzającą do wykrycia głów­
nych tendencji rozwojowych 
dzisiejszych społeczeństw 
zarówno kapitalistycznych, 
pik niekapitallstycznych... u- 
waiam za warunek koniecz­
ny, aby horyzont nowego «

Aby być takim żywym organi­
zmem, partia musi rozwijać swą 
myśl, musi widzieć w teorii mar 
ksizniu-leninizmu tylko kieru­
nek, drogowskaz dla swego dzia 
łania, a nie zbiór zastygłych do­
gmatów. Rozwój marksistowsko- 
leninowskiej myśli partyjnej od­
bywać się może tylko na drodze 
dyskusji, na drbdze wymiany 
poglądów między członkami par 
tii. Dyskusje i dyskusyjne po­
szukiwania wszelkich lepszych 
form działalności partii, lep­
szych sposobów przejścia od ka­
pitalizmu do socjalizmu zawsze 
winny znajdować rozwiązanie w 
uchwałach odpowiednich instan­
cji partyjnych. Rozstrzygnięte 
sprawy dyskusyjne, albo wcho­
dzą do arsenału środków dzia­
łania partii, do jej linii polity­
cznej i wówczas obowiązują 
całą partię, wszystkich jej człon 
ków, albo zostają odrzucone I 
wówczas dyskusja nad ninąl win 
na być przerwana.

Praktyka działalności partii 
może wysuwać nowe problemy 
dyskusyjne lub też po pewnym 
czasie może się okazać, że po­
przednio odrzucone przez partię 
myśli dyskusyjne winny być 
przyjęte, czy to dlatego, że za­
istniała nowa sytuacja, czy też 
dlatego, że ich odrzucenie oka­
zało się niesłuszne, jednak tryb 
załatwiania dyskusyjnych pro­
blemów jest zawsze jednakowy 
— rozstrzyga sprawę partia 
przez swoje instancje partyjne.

Na tym polega istota centrali­
zmu demokratycznego, który 
zakłada swobodę dyskusji w par 
tii a równocześnie gwarantuje 
monolitowość działania partii. 
Tylko jednoczesne przestrzega­
nie obydwu tych zasad gwaran­
tuje partii żywotność i jedność, 
i jednocześnie chroni ją przed 
skostnieniem i przed rozbiciem.

Innego socjalizmu mógł się 
przed nami pojawić".
Z przytoczonej cytaty wynika, 

że autor nie ma na myśli po­
trzeby rozwijania teorii marksiz 
mu-leninizmu, takiemu zamia 
rowi można by bowiem tylko 
przyklasnąć. Autor wychodzi z 
absurdalnego założenia, jakoby 
dzisiejszy ruch socjalistyczny 
w ogóle nie posiada! teoretycz 
nej podbudowy, klasyków mark 
sizmu odrzuca w kąt. On chcc 
dopiero odkrywać główne ten 
dencje rozwojowe dzisiejszych 
społeczeństw kapitalistycznych 
i jak mówi — „nlekapitalistycz 
nych", co oznacza to ostatnie wy 
rażenie — tego nie wyjaśnia 
Najwidoczniej ma on na myśli 
społeczeństwa budujące socja­
lizm, tylko nie znajduje inne 
go określenia ich ustroju spo­
łecznego. Nie chce go nazwać 
ustrojem socjalistycznym, więc 
wynalazł nową terminologię — 
ustrój niekapitalistyczny. Pow 
staje pytanie — a więc jaki* 
Rewizjoniści nie znajdują na 
to pytanie odpowiedzi i dlatego 
twierdzą, że dopiero nowa teo­
ria odsłoni horyzonty nowego 
i innego socjalizmu. Jak ten 
nowy socjalizm ma powstać, jak 
ma wyglądać — nie wiadomo. 
Nie nia bowiem jeszcze tej no 
wej teorii.

Autor widocznie uświadamia 
sobie, że trudności naukowe w 
opracowaniu politycznego i go 
spodarczego programu nowego, 
nieznanego jeszcze nikomu so­
cjalizmu są nie do przezwycię 
żenią. Program taki, jeśli nie 
miałby być utopią — musiał 
by odbijać rzeczywistość życia. 
Każda bowiem naukowa teoria 
wywodzi się z życia, musi byc 
zgodna z życiem, jeśli ma być 
drogowskazem jego rozwoju. \ 
życie społeczeństw nie jest ży­
ciem nieokreślonym, jest zawsze 
konkretnym życiem. Dlatego i 
teoria naukowego socjalizmu 
nie może być teorią w ogóle, 
musi być zawsze konkretną te 
orią, wywodzącą się z konkret 
nego życia. Tylko wówczas mo 
że ona służyć za naukowy hi 
strument w rękach tych, którzy 
zmieniają jego formy społecz­
ne, Jeśli teoria nie odpowiada 

tym warunkom, nie jest teorią, 
jest utopią.

Niepokonane dzisiaj trudności 
naukowego opracowania nowe 
go programu politycznego i go 
spodarczego, nieznanego nam i 
tak samo nieznanego Kolakow 
skiemu, nowego socjalizmu nie 
wynikają z tej przyczyny, że 
nie urodzili się jeszcze mędrcy, 
którzy potrafiliby taki program 
opracować. Niemożliwość oprą 
cowania takiego programu pow 
staje stąd, że życie i świat dzi 
siejszy nie wytworzyły dotych 
czas konkretnego, społecznego 
ekonomicznego, politycznego i 
kulturalnego podłoża dla pow­
stania takiej teorii. Kiedy wa 
runki życia zmienią się, kiedy 
życie dojrzeje i wejdzie w inną 
od dzisiejszej fazę rozwoju, to 
na pewno znajdą się i ludzie, 
którzy potrafią opracować no­
we, zgodne z tym życiem i wspo 
magające jego dalszy rozwój, 
teorie.

Ponieważ — jak widzimy — 
z teorią-to dosyć trudna spra­
wa i tow. Kołakowski me ch„e 
się nią parać, porzuca więc dzie 
dzinę teorii i przerzuca się do 
dziedziny praktyki. Powiada on 
— że:

„trudno jest czekać na 
chwilę, kiedy rozbudowany < 
naukowo ugruntowany pro­
gram polityczny i gospodar­
czy ruchu socjalistycznego wy 
rośnie w całej okazałości". 
Zatem, pozostawiając na 

uboczu naukowe ugrunto­
wanie, wysuwa program 
niepełny, który winien byc na­
tychmiast realizowany. Nie ma 
potrzeby przytaczać w całości 
tego programu, gdyż jego kwin 
tesencja zawiera się w następu 
jących sformułowaniach:

„...przeciwstawianie demo­
kracji socjalistycznej demo­
kracji burżuazyjnej jest szkód 
Uwytn nonsensem, ponieważ 
chodzi nie o likwidację osią­
gnięć demokracji burżuazyj- 
nej, ale o ich rozszerzenie 
przez system, który usunąłby 
z niej elementy fikcyjności wy 
nikłe z nierówności społecz­
nej".

.„..demokracja jest ryzy­
kiem, jednak ryzykiem god­
nym podjęcia".

„...partia ulega degenera­
cji, jeśli jest zrośnięta z aoa 
ratem państwowym i stanowi 
w praktyce jego składnik — 
miast być inspiratorem i wy 
chowawcą społecznym".
Mimowoli nasuwa się pyta 

nie: po co była potrzebna Ko 
łakowskiemu ta króciutka 
wzmianka o potrzebie opraco 
wania nowej teorii nowego 
socjalizmu? Chyba tylko po 
to, aby nią jak listkiem figo­
wym, przysłonić burżuazyjne i 
socjal-demokratyczne teorie, z któ 
rych wyprowadził on swój pro 
gram budowy socjalizmu w 
Polsce, I nie tylko swój. Ma 
to być bowiem program tzw. 
—- pożal się Boże — lewicy 
partyjnej, a to najmniej częś 
ci tego politycznego konglo­
meratu, tej mieszaniny. Do­
brych nieraz, a tylko Ideolo­
gicznie zagubionych towarzy­
szy oraz ludzi, którzy fakty­
cznie od socjalizmu odeszli I 
nie mają już z nim nic współ 
nego poza legitymacją partyj 
ną, której nie zwrócili i któ­
rej im partia dotychczas nie 
cofnęła.

Trudno doprawdy zrozu­
mieć, jak człowiek uważający 
siebie za członka partii, za ko 
munistę może być tak dalece o 
derwany od ziemi, od życia, 
od naszej dzisiejszej polskiej 
rzeczywistości, i od rzeczywi­
stości dzisiejszego świata.

Czego chce Kołakowski? 
Chce tzw. integralnej demo­
kracji. Była o niej już mowa 
w referacie. Jest rzeczywi­
stością życia, a nie nonsen­
sem — jak mówi Kołakowski 
— przeciwstawianie demokra­
cji socjalistycznej demokracji 
burżuazyjnej. W warunkach 
każdego klasowego społeczeń­
stwa nonsensem jest integral 
na demokracja,

Lenin mówił:
„U7 konkretnej analizie kon 

kretnej sytuacji tkwi żywa 
dusza marksizmu".
Gdyby zapytać na oso­

bności tow. Kołakowskiego, 
czy w naszej konkretnej sy­
tuacji ukazanie się na wido­
wni politycznej partii burżu- 
ezyjnych — czego się on prak 
tycznie domaga — pociągnę­
łoby za sobą groźbę restytu­
cji kapitalizmu i związanej z 

nią wojny domowej wraz ze 
wszystkimi jej skutkami — 
na pewno nie dalby odpowie 
dzi przeczącej. Mówi wpraw­
dzie publicznie, że byłoby to 
tylko ryzyko, lecz trudno go 
posądzać o tak daleko posu­
niętą nieznajomość rzeczy.

Gdyby go zapytać następ­
nie, czy w dzisiejszej konkret 
nej sytuacji międzynarodo­
wej, kiedy imperializm wraz 
z całą światową reakcją mo­
bilizuje siły wojny przeciw­
ko państwom obozu socjali­
stycznego, czy taka zalecana 
przez niego wolna gra sił po 
litycznych w naszym kraju 
szłaby na rękę imperial izmo 
wi i reakcji — to chyba nie 
zawahałby się odpowiedzieć 
twierdząco. A może przypusz 
cza, że wzmocniłoby to nasze 
granice zachodnie? Chyba na 
wet nie pomyślał o tym, gdy 
pisał swój program. Można 
bowiem ryzykować swoimi pa 
roma złotymi w grze na lo- 
ferii. Ale losów Polski, losów 
jej narodu żaden odpowie­
dzialny Polak nie postawi na­
wet na takiej loterii, która 
się nazywa integralną demo­
kracją, czy też, jak brzmi jej 
ostatni polski wariant, wolną 
grą sił politycznych.

W programie Kołakowskie­
go znajdujemy też myśl, że 
tylko w warunkach integral­
nej demokracji społeczeństwo 
osiągnąć może wysoki poziom 
świadomości politycznej. Tru­
dno o tym sądzić, bo takiej 
demokracji nigdzie nie było 
i nie ma. Ale była kiedyś w 
weimarskiej republice nie­
mieckiej szeroka demokracja 
burżuazyjna. A w tej wła­
śnie szerokiej demokracji 
burżuazyjnej, o którą Koła­
kowski pragnie rozszerzyć de 
mokrację socjalistyczną, spo­
łeczeństwo niemieckie osią­
gnęło tak wysoki poziom po­
lityczny, że wydało z siebie 
Hitlera i rasistowską teorię 
o wyższości rasy germańskiej.

Z tezy, że tylko szeroka de 
mokracja pozwala każdemu 
społeczeństwu osiągnąć wy­
soki poziom polityczny, wyni 
kałoby również, że większość 
narodów, które obaliły kapi­
talizm i weszły na drogę so­
cjalizmu, cechuje się niskim 
poziomem świadomości poli­
tycznej. Nie miały one bo­
wiem w swej historii etapu 
burżuazyjnej demokracji. My 
śląc logicznie kategoriami tej 
tezy dochodzi się do absurdal 
nego wniosku, że niski po­
ziom polityczny społeczeństw 
sprzyja rewolucjom socjali­
stycznym. Ciemni politycznie 
ludzie dokonują przeobrażeń 
społecznych oblicza świata. 
Wynikałoby z tego, że komu­
niści powinni być zagorzały­
mi zwolennikami ciemnoty 
społecznej.

Tow. Kołakowski zapominał 
widocznie, że inna jest świa 
domość polityczna sytego, a 
inna głodnego człowieka. In­
na wyzyskiwacza i inna wy­
zyskiwanego. Nie można po­
równywać rzeczy nie dających 
się porównać. Jeśli mowa o 
niskim i wysokim poziomie 
świadomości politycznej, to 
tylko taka świadomość poli­
tyczna zalicza się do wyso­
kiej, która przeobraża stosun 
ki społeczne między ludźmi 
z gorszych na lepsze. Dokonu 
ją tego narody budujące u 
siebie ustrój socjalistyczny, 
który jutro będzie ustrojem 
całego świata.

Tow. Kołakowski odrzuca 
też leninowską naukę o roli 
partii, o jej decydującym zna 
czeniu w procesie przechodzę 
nia od kapitalizmu do socja­
lizmu.

Partia —- powiada tow. Ko 
łakowski ma być tylko „in­
spiratorem i wychowawcą spo 
łecznym...*', tj. czymś w ro­
dzaju bractwa różańcowego. 
Nie powinna organizować 
mas i przewodzić im w prak­
tycznym działaniu, nie musi 
podejmować decyzji, praktycz 
nie biorąc — za nic nie odpo 
wiada. Wszystko dzieje się 
samo, poza partią, w sposób 
żywiołowy. Dla uzupełnienia 
obrazu tej szczęśliwej utopii, 
zwalnia się jeszcze partię ? 
odpowiedzialności za władzę 
państwowa.. Jeśli bowiem par 
tia stanowi składnik, władzy 
państwowej, to — jak mó­
wi —- „ulega degenera­
cji", Kto ma wchodzić t 

skład władzy państwowej, po 
zostaje niewiadome. Jest to 
zresztą nie istotne, gdyż wszy 
stkim rządzi żywioł i jego 
anarchistyczne prawa.

Tak oto przedstawia się pro 
gram działania, który opracował 
tow. Kołakowski dla „lewicy 
partyjnej". Widocznie niecała 
ta „lewica" Uznała za możliwe 
przyjąć ten program, gdy tow. 
Kołakowski w późniejszej swa 
jej rozprawie o lewicy partyj 
nej smętnie zauważa:

„Główną słabością lewicy 
nie był fakt, ze wyrosła ona 
z negacji, ale fakt, że jej 
negacja doszła do poziomu 
moralnego protestu, a nie 
do poziomu myślenia prakty­
cznego Lewicowość, która za 
trzymuje się na stadium prze 
życia moralnego, jest mało 
skuteczna praktycznie. Katzen 
jammer nie jest stanowiskiem 
politycznym".

Za ten rewizjonistyczny kat­
zenjammer tow. Kołakowski zo 
stal wyróżniony przez burżu- 
azyjną i trockistowską prasę, 
która zamieszcza na swych la 
mach jego artykuły, nieprzepusz 
czone przez cenzurę do druku 
w Polsce.

Brak czasu nie pozwala na 
ocenę wartości wypowiedzi in­
nych rewizjonistów w szere­
gach naszej partii, np. Ziman- 
da i Woroszylskiego. Zresztą 
nie jćst to nawet potrzebne. 
Wszystkie rewizjonistyczne te 
orie są do siebie podobne, gdyż 
wywodzą się z jednego pnia — 
z burżuazyjnej ideologii, pod 
której wpływem kształtowała 
się również ideologia socjalde­
mokratyczna.

Rewizjonizm nie fest nowo­
ścią w ruchu robotniczym. Li­
czy on sobie bowiem tyle lat, 
ile ten ruch robotniczy ma 
za sobą. I choć rewizjonizm 
nie umiera — nigdy długo 
nie żyje w rewolucyjnym ru­
chu robotniczym. Ruch ten 
ma to do siebie, że zawsze 
wyrzuca za swoją burtę wszel 
kie poglądy i teorie rewizjom 
styczne. Dlatego rośnie i mo­
że się rozwijać. Rewizjonizm 
w Jego szeregach byłby Jego 
śmiercią. Bo cóż to Jest rewi­
zjonizm?

W międzynarodowym ruchu 
robotniczym określenie rewl- 
zjonlzmu używa się w odnie­
sieniu do błędnych poglądów 
na rzeczywistość społeczną. 
Marksistowska analiza społe­
czeństw doprowadziła do wy­
krycia obiektywnych prawi­
dłowości rządzących rozwo­
jem społecznym. Do takich 
obiektywnych prawidłowości 
zalicza się np. istnienie klas 
' walkę klas w społeczeń­
stwie, czy też konieczność pla 
iowania gospodarki socjali­
stycznej. Partia klasy robotni 
czej, uzbrojona w marksi­
stowską teorię rozwoju spo­
łecznego, wyprowadza z tej 
teorii, z tych prawidłowości 
rozwoju społecznego, swoją 
linię polityczną.

W toku pracy nad teoretycz 
ną analizą procesów rozwoju 
społecznego w partiach robot 
nlczych znaleźli się ludzie. 
Którzy zakwestionowali nie­
które podstawowe zasady te­
orii marksistowskiej, np. za­
częli utrzymywać, że socja­
lizm można zbudować bez wal 
ki klas. Teza taka jest fałszy 
wa. co potwierdza życie. Te 
błędne poglądy nazwano w 
ruchu robotniczym rewizjonlz 
mem. Rewizjonizm polega na 
negowaniu odkrytych przez 
klasyków marksizmu prawi­
dłowości rozwoju społeczne­
go.

Rewizjoniści operują zwy­
kle argumentem, że jeśli mar­
ksizm jest nauką, to jak każ­
da nauka musi on podlegać 
ciągłej rewizji. Nauka bo­
wiem Jest nieskończona, bę­
dzie żyć tak długo. Jak długo 
będzie żyć ludzkość. Twierdze 
nie takie zgodne Jest z praw­
dą. Marksizm, Jak każda nau­
ka podlega rewizji, gdyż się 
rozwija wraz z życiem. Rewi­
dował, czyli rozwijał mar 
ksizm Lenin, a nikt przecież 
nie nazywa Lenina rewizjoni­
stą. Rewiduje pewne zasadv 
marksizmu - lenlnlzmu XX 
Zjazd KPZR, kiedy wysuwa 
mc411wość — Ile tylko mo­
żliwość t. zn. nie zakłada jesz 
cze trwałej prawidłowości — 
zdobycia władzy przez klasę 
robotniczą, przy uniknięciu

przelewu krwi, np. na grodze 
parlamentarnej, Jak też tęsu 
wa możlwość, ale tylko
wość uniknięcia wojny. A 
nikt przecież nie mówi, że 
XX Zjazd KPZR przejawił 
tendencje rewizjonistyczne. 
Nie Jest bowiem rewizjonlz- 
mcm wprowadzenie do nauki 
marksizmu takich uzupełnień, 
które odbijają rzeczywistość 
życia, lub zmienionego życia. 
Jest natomiast rewlzjonizmem 
wprowadzanie nowych teore­
tycznych zasad do nauki mar­
ksizmu wówczas, kiedy zasa­
dy te nie odpowiadają możli- 
Ościom kształtowania życia 
zginie z zawartymi w nich 
przewidywaniami, czyli nie 
sa zętpdp.e z prawami rządzą­
cymi rozwojem społecznym,

W ruchu robotniczym I Je­
go teorii sloWQ ..rewizjonizm'’ 
było zawsze rohjtmiane Jedno­
znacznie. Rewizjtonizm — to 
zniekształcanie marksizmu 
przez wprowadzanie do Jego 
nauki błędnych 1 fałszywych 
tez, które nie odzwierciedlają 
prawidłowo rzeczywistości spo 
łecznej.

Z nauki markslzmu-lenlito- 
mu oraz z długoletnich do­
świadczeń walki klasy robot-* 
nlczej o socjalizm wypływa 
Ideologia marksistowska, wy­
pływają pewne zasady, pew­
ne prawidłowości, które są ko 
nieczne do stosowania w celu 
przekształcenia stosunków 
społecznych. Rewizjoniści u- 
derzają właśnie w te zasady. 
Nie uznają kierowniczej roli 
partii, nie uznają centralizmu 
demokratycznego, kwestionu­
ją istotę walki klasowej Itp.

Nie Jest prawdą, że wszyst­
kie dzisiejsze ideologiczne 
zasady marksizmu - lenlnlzmu 
na każdym etapie historycz­
nego rozwoju ludzkości pozo­
staną nie zmienione. Kiedy 
s’ły klasowe burżuazjl nie bę 
dą już w stanie zagrozić u- 
strojowi socjalistycznemu, 
nożna soflle doskonale wyo­
brazić np. Wolność wszelkich 
kierunków politycznych w par 
tli i w społeczeństwie. Te kle 
runki polityczne nie będą 
wówczas mogły obracać się 
przeciwko socjalizmowi, gdyż 
nic będą miały odpowiedniej 
co tego pożywki klasowej w 
społeczeństwie.

Dzisiejsza rzeczywistość Jest 
inna. I u nas i na świecie to­
czy się Jeszcze walka klaso­
wa. W tej walce klasa robot­
nicza, aby zwyciężyć mus! 
być ideologicznie dobrze u- 
zbrojona. A Ideologia rewizjo 
nizmu — to Ideologia uciecz­
ki od toczącej się walki, ide­
ologia kapitulacji przed trud­
nościami budowy socjalizmu. 
Ideologia kapitulacji przed 
wrogiem klasowym. Rewizjo­
nizm, to znany w różnych for 
mach z historii ruchu robot­
niczego kapitulancki kierunek 
rewizji marksizmu, wbrew wy 
maganiom życia 1 walki,

Rewizjonizm Jest to więc 
zespół błędnych 1 fałszywych 
poglądów, sprowadzających 
się w swej istocie do negowa 
nia potwierdzonych przez ży­
cie obiektywnych prawidłowo 
ścl rozwoju społecznego, do 
negowania lub podważania 
podstawowych doświadczeń r® 
wolucyjnego ruchu robotnicze 
go, mających powszechne za­
stosowanie na danym etapie 
rozwoju historycznego,

W dzisiejszej sytuacji Jed­
ność partii stanowi najważ­
niejszy warunek Jej siły. Re- 
wlzjonlzm podważa Jedność 
partii, sieje niewiarę w sze­
regach partyjnych 1 w klasie 
robotniczej w słuszność poli­
tyki partii. Rozbraja partię I 
klasę robotniczą w walce o 
socjalizm. Rewizjonizm jest 
hamulcem rozwoju społeczne­
go. W naszych warunkach, 
wzrok 1 myśli rewizjonisty w 
istocie rzeczy obrócone są 
wstecz, zmierzają do powro­
tu minionego, pod pozorem, 
że torują drogę przyszłości.

Partia nie może się zgodzić, 
aby w jej łonie powstawały 
jakiekolwiek grupy frakcyjne, 
bez względu na Ich nazwę. 
Nonsensem politycznym Jest 
dzielenie partii na lewicę, 
centrum i prawicę. Taka 
bzdurna gadanina wyraża tyl­
ko dążenie do organizowania 
w partii grup, czyli frakcji. 
Partia musi być jednolita, je-

(Ciąg dalizy na itr. I).



Węzłowe problemy polityki partii
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fil ma być zdolna do wykony 
wania swej roli historycznej.

Partia Jako całość Jest a- 
wangardą lewicy społecznej. 
Każda grupa w partii bez 
względu na szyld Jaki sobie 
przybiera, nie Jest ani lewi­
cą, ani prawicą, ani centrum, 
lecz Jest rozsadnikiem słabo­
ści partii. A słaba partia — 
to warunek siły wroga. Dla 
tego wszystko co Ją osłabia, 
osłabia lewicę społeczną 1 z 
tego punktu widzenia Jest 
wsteczne, choćby nie wiem 
Jak pragnęło się nazywać po­
stępowym, lewicowym.

Dogmatyzm i konserwatyzm 
odsuwają partię od mas
Nie tylko rewizjonizm roz­

braja partię wobec prz.eciwnl 
ka klasowego. To samo, choć 
w inny sposób, sprawiają do­
gmatyzm 1 konserwatyzm.

Obydwa te pojęcia należy 
w praktyce wyraźnie rozróż­
niać. Bez takiego rozróżnie­
nia popełnić można wiele po­
myłek.

W terminologii partyjnej 
dogmatyzm oznacza pewien 
zbiór zastygłych pojęć, które 
raz stworzone w określonych 
warunkach historycznych, nie 
ulegają jut zmianie, choć ży­
cie poszło naprzód 1 bez 
względu na to, czy pojęcia 
te są słuszne — dostosowane 
do życia, ułatwiają jego roz- i 
wój, czy też nie. Dogmatycz­
nie myślący członek partii 
chciałby niejako naginać ży­
cie do swego sposobu myśle­
nia, aby tylko utrzymać, nie 
cmieniać w niczym, nie na­
ruszać jakiejś zasady, którą 
uważa za zasadę marksizmu- 
leninlzmu. A życie nie daje 
się naginać do nieżyciowych 
zasad. Wszelkie w tym kie­
runku próby nie przechodzą 
bezkarnie. .Doświadczyliśmy 
tego w praktyce. Dogmatyzm 
Jest wrogiem marksizmu, 
§dyż stawia różne zapory na 

rodzę jego rozwoju.
Dogmatyzm w myśleniu, 

czyli dogmatyzm ideologicz­
ny przeradza się w praktyce, 
w działaniu, w sekciarstwo. 
Dogmatyk nie może przeszcze 
pić swoich myśli, swoich po­
glądów szerokim masom. My­
ślą one bowiem inaczej. Dogrna 
tycy, nawet najbardziej politycz 
nie ruchliwi nie potrafi? się 
związać z masami, pozostałą 
zamkniętą w sobie sektą, izolo 
waną politycznie od mas, gdyż 
prowadzą wąską, nie przyjmowa 
ną przez masy sekciarską poli 
tykę. Dogmatyk będzie mieć 
zawsze na ustach słuszne mark 
sistowskie zasady, takie jak 
dyktatura proletariatu, kierowni 
cza rola partii, sojusz robotni­
czo-chłopski, a mimo to te słu­
szne zasady pozostają w j‘ego 
ustach frazesem, pustym dzwię 
kiem. Przy dogmatycznym spo 
sobie myślenia zasad tych nłe 
potrafi on bowiem wcielać w 
życie.

Takich ideologicznych dogma 
tyków w szeregach naszej par 
lii znajduje się niewielu, ale 
nawet nieduża grupa myślą­
ca dogmatycznymi kategoriami 
nioże powodować zamieszanie 
W’ szeregach partyjnych. Mimo 
to w naszej rzeczywistości ideo 
logiczni dogmatycy nie są groż 
ni dla partii. Niebezpiecznym 
dla partii jest nieumiejętność 
stosowania politycznych metod 
pracy przez szeroki aktyw par 
tyjny, nieumiejętność, na której 
ciążą stare nawyki i przyzwy 
czajenia, czyli tak zwany kon­
serwatyzm.

Dogmatyk z natury rzeczy 
jest zawsze konserwatystą. Jed 
hak konserwatyzm, jaki mu 
miejsce w szeregach naszej 
fiartii wypływa nie tyle z ideo 
ogicznych źródeł dogmatyzmu, 

He z braku umiejętności pracy 
po nowemu, z nieprzyswoje- 
nia sobie treści uchwał VIII 
Plenum, a przede wszystkim z 
niedostatecznego przygotowania 
politycznego aktywu do nowych 
metod pracy.

Konserwatystami w praktyce 
hej działalności są dzisiaj nie 
tylko ci towarzysze, którzy kwe 
stionują słuszność uchwal VIII 
Plenum, czyli ci, których nary 
wamy ideologicznymi "dogmaty 
kami. Takich jest niewielu. Po 
nowemu nie umie pracować je­
szcze poważna część aktywu par 
tyjnego, który w olbrzymiej wię 
kazości zaadzs ais całkowicie z

Należy wyrazić pragnienie, 
aby wszyscy członkowie par­
tii zdawali sobie sprawę ze 
swej działalności. Partia musi 
być Jednolita, musi stanowczo 
likwidować wszystkie źródła 
osłabiające Jej siłę. Czas, naj 
wyższy czas zakończyć defini­
tywnie ten stary okres snrzed 
VIII Plenum, okres grup i 
walki wewnątrzpartyjnej. Par 
tta musi działać Jako Jednoli­
ta całość, musi maszerować w 
zwartych szeregach, gdyż tyl 
ko wówczas najłatwiej może 
realizować swoje wielkie za­
dania.

uchwałami VU1 Plenum i wy 
nikającą z tych uchwal linią 
generalną polityki partii. Nie 
umiejąc pracować po nowemu 
towarzysze ci stają się bierni 
unikają pracy partyjnej. Będą 
to czynić dopóty, dopóki nie 
wyzwolą się z ciężących na 
ich świadomości starych metod 
pracy, dopóki nie zrzucą z sie 
bie wszystkich resztek konser­
watyzmu.

W warunkach skomplikowane 
go rozwoju sytuacji w kraju po 
VIII Plenum, wobec ożywienia 
działalności wroga, a równo­
cześnie nieprzygotowanie wielu 
organizacji partyjnych do walki 
z wrogiem przede wszystkim 
środkami politycznymi, w opar­
ciu o masy — może się rodzić 
w niektórych ogniwach i u nie 
których towarzyszy skłonność 
do nawrotu do starych metod 
działania.

Gwałtowny atak sił reakcyj 
nych na ofiarnych i aktywnych 
luozi naszej partii, na samą 
zasadę przewodniej roli partii 
— wywołał u niejednego dzia 
tacza partyjnego nieufność do 
przemian podjętych na VIII 
Plenum. Nie dostrzegli oni, że 
podłoże do tego ataku nara 
stało przedtem, w ubiegłym 
okresie, że narastał wówczas 
kryzys polityczny w kraju, któ 
ry przybrał już groźne różniła 
ry. groził nieobliczalnymi kon 
sekwencjami. 1 właśnie VIII 
Pienutn dało partii możność wyj 
ścia z kryzysu i opanowania 
sytuacji, możność przywrócenia 
vzięzi partii z masami, a tym 
samym osłabienia i następnie 
odparcia ataku sil wrogich so­
cjalizmowi.

Siły reakcyjne nie będą mia 
ly możliwości oddziaływania na 
masy pod warunkiem, że orga 
nizacje i aktyw partyjny będą 
konsekwentnie przezwyciężać 
dogmatyzm, sekciarstwo i kon­
serwatyzm w swej pracy, że po 
więżą się z masami i rozwijać 
będą szeroką pracę polityczną 
w masach.

Jeżeli między tą perspektywą, 
jaką dało narn VIII Plenum, a 
faktycznymi wpływami wie’u 
organizacji partyjnych powsta­
ła znaczna rozpiętość, jeżeli 
między uchwałami VIII Ple­
num, a ich wykonywaniem w 
praktyce powstawały często roz 
bieżności, powstawały błędy w 
ich realizacji — wynikało to 
w głównej mierze stąd, że wie 
lu działaczy partyjnych nie przy 
swoilo sobie w pełni tych uch­
wal, nie wyciągnęło w pełni 
wniosków z tych uchwal dla 
swej praktycznej pracy.

Stąd też często zamiast ana 
lizy rzeczywistego życia, róż 
norodnych sil, nastrojów, ten­
dencji występujących w społe­
czeństwie, stosuje się nie­
kiedy uproszczony sche­
mat, nie rozróżnia wroga 
od tego, kto jest lub może 
być sojusznikiem, wrzuca wszy 
siko, co choć trochę odbiega 
od przyjętych szablonów, do jed 
r.ego worka z napisem „wróg". 
A co za tym idzie — odradzać 
się mogą ciągoty do rozstrzyga 
nia wszelkich konfliktów i 
sprzeczności, a więc również 
konfliktów i sprzeczności nie- 
antagonistycznych — metodami 
przemocy zamiast środkami 
przekonywania i pracv politycz­
nej w masach.

Wobec faktu, że nagonka sil 
reakcyjnych i różnych dema 
gogów i warchołów na działa 
czy naszej partii nie osz^zę 
dzaia często i najlepszych, naj 
bardziej ofiarnych towarzyszy, 
może się rodzić tendencja do 
obrony każdego, niezależnie o<i 
tego jak pracuje, a nawet od

jego wartości moralnej i polity 
cznej.

Ponieważ w niektórych 
dziennikach, a zwłaszcza ty­
godnikach, znajdowało się nie 
mało artykułów niesłusznych, 
rewizjonistycznych lub zawie 
rających nieuzasadnioną i 
niesprawiedliwą krytykę — 
może się rodzić tendencja do 
przeciwstawiania się całej pra 
sie i wszystkim dziennika­
rzom, tendencja do niedoce­
niania rzetelnego i twórczego 
wysiłku poważnej części na­
szych dziennikarzy.

Doświadczenie uczy, że o- 
' derwaną od rzeczywistości, 

dogmatyczną i sekciarską po­
litykę można wprowadzać w 
życie tylko stosując metody 
gwałtu i przemocy nie tyl­
ko wobec przeciwników, ale 
i wobec sojuszników, a na­
wet wobec własnej klasy.

Sekciarstwo i dogmatyzm 
są poważną przeszkodą w pra 
widłowej realizacji polityki 
partii i w rozwijaniu skutecz­
nej walki z wrogiem klaso­
wym. z burżuazją i jej wpły­
wami ideologicznymi w ma­
sach.

Oddaj e bowiem burżuazji 
pozycje ten, kto nie umie

O codzienną praktyczną 
więź z masami

Jedność partii jest najważ­
niejszym źródłem jej siły. 
Nie jest to jednak źródło je­
dyne.

Partia jest silna tylko wów­
czas, kiedy przez swoją co­
dzienną praktyczną pracę po­
trafi się związać wszystkimi 
nićmi z klasą robotniczą i ma 
sami pracującymi, kiedy żyje 
ich życiem i równocześnie 
wprowadzą bieg tego życia w 
swoje polityczne łożysko. Jed 
ność partii ułatwia jej tylko 
realizowanie ścisłego związku 
z masami, ułatwia jej sprawo­
wanie roli przewodnika mas. 
Nie zastępuje jednak innych 
warunków niezbędnych do 
ciągłego związku partii z ma­
sami i do kierowania ich ży­
ciem.

Partia jest silna wtedy, kie­
dy klasa robotnicza i masy 
pracujące widzą w niej i u- 
znają ją z własnego przeświad 
czenia i doświadczenia za 
swoją partię, za swego do­
brego kierownika. Wyrobić 
sobie taką pozycję — to głów 
ne, choć trudne zadanie par­
tii.

Co jest potrzebne, by partia 
mogła taką pozycję posiadać, 
utrzymywać ją i stale wzmac­
niać?

Zilustrujemy sprawę na 
przykładzie.

VIII Plenum podjęło słusz­
ną decyzję w sprawie rozwo­
ju sektora prywatnego, w tym 
również handlu prywatnego. 
Jednak sposób realizacji tej 
decyzji w wielu miejscowo­
ściach okazał się szkodliwy, 
■wypaczył politykę partii.

Handel prywatny — zgod­
nie z polityką partii — powi­
nien uzupełniać sieć handlu 
uspołecznionego. Prywatne 
placówki handlowe powinny 
powstawać przede wszystkim 
tam, gdzie sieć handlu uspo­
łecznionego jest niedostatecz­
nie rozwinięta. Ponadto sicie 
py prywatne mają na celu roz 
szerzać asortyment towarów 
rynkowych przez współpracę 
z chałupnictwem 1 rzemio­
słem, rozwijać inicjatywę w 
tych dziedzinach, które nie 
są dostatecznie objęte przez 
handel uspołeczniony.

Tymczasem mniej pojawia 
się placówek pożądanych, 
istotnie pożytecznych dla spo­
łeczeństwa, niż placówek, któ 
re tylko zastępują sieć han­
dlu państwowego lub spół­
dzielczego. Rozmieszczenie 
geograficzne nowopowstałych 
placówek handlu prywatnego 
bardzo często nie odpowiada 
potrzebom ludności. Sklepy 
prywatne koncentrują się w 
śródmieściach dostatecznie 
wyposażonych w sieć handlu 
uspołecznionego. Unikają na­
tomiast przedmieść, gdzie by­
łyby rzeczywiście potrzebne. 
A co najważniejsze rozhulała 
się spekulacja, wykupywanie 
ze sklepów państwowych 
atrakcyjnych towarów i sprze 
dawanie leh po cenach kilka­
krotnie* nieraz wyższych prz« 
różnych spekulantów.

Słuszna decyzja partii , w

walczyć z przeciwnikiem, kto 
na skutek tej nieumiejętno­
ści nie zdobywa sobie sojusz­
ników, a nawet część włas­
nej klasy oddaje pod wpływy 
wroga.

VIII Plenum dało partii wy 
tyczne dla pokonania tych sła 
bości i nieumiejętności walki 
przeciw burżuazji i jej wpły­
wom ideologicznym, słabości, 
które tak ciążyły na partii w 
minionym okresie, dało wy­
tyczne bardziej skutecznego 
działania, lepszego budowa­
nia socjalizmu w oparciu o 
masy. Warunkiem jego rea­
lizacji jest czynny udział w 
tej walce i pracy całej partii.

Mieliśmy i mamy jeszcze 
wiele faktów wypaczonego, 
fałszywego komentowania u- 
chwal i decyzji kierownictwa 
partyjnego po VIII Plenum, 
wyolbrzymiania zjawisk u- 
jemnych, pełzającej nieufno­
ści i krytyki, opartej tylko 
na negacji, nie mówiąc już o 
szkodliwych praktykach w 
postaci tak zwanej „rozrób- 
ki“ personalnej.

W tym tkwiło jedno z głów 
nych źródeł dezorientacji i 
bierności wielu organizacji 
partyjnych po VIII Plenum.

sprawie handlu prywatnego 
zostały wypaczone. Klasa 
robotnicza i ludzie pracy tak 
widzą politykę partii i rządu, 
jak się ona przejawia. Po­
nieważ widzą spekulację, są 
oburzeni nie tylko na speku­
lantów, ale i na władze, na 
partię, za dopuszczenie do 
spekulacji.

A któż ponosi za to wszyst­
ko odpowiedzialność? Partia, 
rząd, władze centralne?

Częściowo spada wina 1 na 
władze centralne za to, że nie 
przewidziały z góry różnych 
machinacji spekulantów, że 
nie opracowały odpowiednich 
instrukcji dla podległych so­
bie władz. Ci członkowie par 
tli w centralnych władzach 
państwowych, na których 
ciąży odpowiedzialność za te 
braki podrywają zaufanie mas 
do partii i do rządu. Swoją 
pracą nie przyczyniają się do 
wzrostu autorytetu partii w 
masach, lecz autorytet ten, a 
przez to i rolę kierowniczą 
partii osłabiają.

Nie mniejsza, a większa wi­
na obciąża różne terenowe 
ogniwa władzy. Nawet naj­
lepsza instrukcja nie zapo­
biegnie wypaczeniom, jeśli 
ludzie realizujący tę instruk­
cję będą ją wypaczać. Odpo­
wiedzialność za powstanie nie 
pożądanych placówek handlu 
prywatnego, lub za powstanie 
ich tam, gdzie nie są potrzeb 
ne, ponoszą miejscowe rady 
narodowe, gdyż one wydają 
zezwolenia na ich otwarcie. 
Mówiąc ściśle, odpowiedzial­
ność tę ponoszą określeni pra 
cownicy aparatu rad narodo­
wych, wśród których znajdu 
je się niemało członków par­
tii. Ponosi odpowiedzialność 
i ten, który bezpośrednio wy 
dal zezwolenie i ten, na któ­
rym ciąży obowiązek nadzo­
ru. Jeśli to członkowie par­
tii, nie wzmacniają oni w 
ten sposób jej autorytetu w 
masach.

A czy członkowie partii, czy 
organizacje i komitety partyj­
ne mogą prowadzić skuteczną 
walkę ze spekulacją? Bezwarun­
kowo, tak. W wielu placówkach 
handlu państwowego znajduj? 
się na ich czele członkowie par­
tii, jak też wśród pracowników 
tych placówek jest niemało człon 
ków partii. Jeśli z takiej pla­
cówki przeciekają towary do rąk 
spekulantów, to kogoż za to wi­
nić? Władze centralne, czy par­
tię? Partia jako całość i władza 
ludowa cierpią wskutek tego w 
swym autorytecie, a sprawcami 
tego są ci, którzy — mając ku 
temu warunki bądź nie zapo­
biegali, bądź sami biorą u- 
dział w spekulacji.

Największe możliwości sku­
tecznej walki ze skorumpowa­
nymi .pracownikami państwo­
wych placówek handlowych ma­
ją podstawowe organizacje par­
tyjne, działające przy tych pla­
cówkach. Każdy najlepiej wie, 
co się u niego w domu dzieje, 
jak też wiedzą s?siedzl, jak kto 
siedzi. Wiedzą członkowie par-

pracy, wiedzą też kto jest uczci 
wy, a kto nieuczciwy.

Mogą skutecznie -'czyć ze 
spekulacją komitety partyjne, 
organizując swych czionkow i 
nieezlonków do różnych form 
walki ze uucją Mogą zmu­
szać do lepszego nadzoru nad 
handlem państwowym odpowie 
dzialnych kierowników handlu 
przez wzywanie ich na nartyjne. 
czy ogólne zebrania, aby tam 
składali sprawozdanie ze swej 
nadzorczej i kierowniczej dzia­
łalności. Mogą t ż poprosić do 
siebie i do mas prokuratorów, 
aby wyjaśnili przyczyny swego 
liberalizmu wobec spekulan­
tów, łnpów'-?r v i innych zło­
dziei mieni nubjicznego.

K' -. robotnicza i masy pra 
cujące cala ruszą poprą taką 
akcję partii. Wzrośnie jej auto­
rytet, przejawi się w ten 
sposób jej zdrowa rola kie­
rownicza Partia i jej kierownicy 
na wszystkich szczeblach—począ­
wszy od podstawowej organiza­
cji partyjnej aż do Komitetu

Zamiast administrowania 
praca polityczna wśród mas

Centralnego — powinni się kie­
rować zasadą, że nawet jeden 
spekulant czy iapówkarz, znaj­
dujący się w jej szeregach, kom 
promituje ją w oczach mas, 
wvrząd a Jej wielką szkodę po- 
lityczną. Skorumpowane elemen 
ly należy bezlitośnie usuwać z 
szeregów partyjnych.

Autorytet partii w masach za­
leży od postawy, aktywności, 
snosobu bycia, od uczciwości, 
ofiarności i uczynności każdego 
jej członka, a szczególnie tych, 
którzy czy to w fabryce, czy w 
urzędzie. czv w innym miejscu 
pracy zajmują niższe lub wyż­
sze stanowiska kierownicze. 
Członkowie partii przy wykony­
waniu swych obowiązków zawo­
dowych i w ogóle w życiu pa­
miętać winni zawsze, że w ich 
postępowaniu ludzie dopatrują 

również postępowania par­
tii. Partia bowiem jest taka, ja­
cy są jej członkowie Jej auto­
rytet. jej siła i jej rola kierow­
nicza zależą, przede wszystkim 
od postępowania jej członków.

Nasze partyjne organizacje 
nie wyszły jeszcze wszędzie sze­
rokim frontem ze stanu odrę­
twienia i wyczekiwania. Dawne 
administracyjne metody kiero­
wania partią odbijają się je­
szcze na jej dzisiejszym stanie. 
Tak w aparacie partyjnym, jak 
i w organizacjach partyjnych 
pozostało po dziś dzień niema­
ło konserwatywnego skostnie­
nia. Partia, odrzucając w swej 
pracy metodę administrowaniu, 
nie przyswoiła sobie jeszcze jak 
należy metod politycznego dzia 
lania. Komitety i organizacje 
partyjne nie wykształciły je­
szcze w sobie umiejętności sa­
modzielnego podejmowania ini­
cjatywy politycznej, umiejętno­
ści szybkiego i skutecznego re­
agowania na różne zjawiska 
występujące na ich terenach pra 
cy.

Metoda politycznego oddziały 
wania w odróżnieniu od metody 
administrowania polega na tym, 
że partia musi przekonać ludzi 
pracy w każdym zagadnieniu, 
które wywołuje u nich takie czy 
inne wątpliwości. Aby to osią­
gnąć, muszą być przede wszyst­
kim przekonane o tym same or­
ganizacje partyjne.

Partia musi dać odpowiedź 
na każde pytanie stawiane Jej 
przez ludzi pracy i organiza­
cje partyjne muszę dać odpo­
wiedź na każde pytanie sta­
wiane im przez członków par­
tii. Partia będzie allna 1 
zdolna do aktywnej działalno 
ści, Jeśli jej członkowie bę­
dę rozumieć dobrze sprawę, 
którą maję realizować, lub za 
którą mają walczyć. Partia 
będzie związana z masami pra 
cującyml, Jeśli jej członko­
wie będę codziennie przeno­
sić prawdę partii do tych 
mas.

Siła partii leży w elle J«j 
podstawowych organizacji par 
tyjnych, a przede wszystkim 
organizacji robotniczych. Na 
nich, i przede wszystkim na 
nich, winna być skupiona 
główna uwaga instancji i apa 
ratu partyjnego. Im należy 
poświęcać najwięcej wysił­
ków i najwięcej czasu.

Kierownicy bliżej mas

Wiele podstawowych orga­
nizacji partyjnych jest zanie­
dbanych,' nieaktywnych. Są 
i takie, które od szeregu 
miesięcy nie odbywają swych 
zebrań. Jakże partia może 
być związana z masami przez 
takie organizacje partyjne? 
Jak może kierować klasą ro­
botniczą, jeśli partyjne orga­
nizacje w zakładach pracy nie 
funkcjonują należycie?!

Aktywne życie podstawo­
wych organizacji partyjnych 
zależy w dużym stopniu od 
pracy aparatu partyjnego. 
Aparat partyjny, to narzę­
dzie do budowania ziły par­
tii. Jeśli to narzędzie jest 
dobre, to partia rośnie w si­
ły. Jeśli zaś jest kiepskie, to 
i partia jest słaba. Ale na­
wet najlepszy aparat nigdy 
nie może zastąpić partii. Mo­
że on być tylko pomocniczym 
narzędziem partii

W naszym aparacie partyj­
nym gnieździ się jeszcze sze­
roko konserwatyzm. Nie ten 
ideologiczny, dogmatyczny 
konserwatyzm. Z (ego ostat­
niego pozostało już niewiele, 
chociaż jest jeszcze 1 taki. 
Groźnym jednak jest konser­
watyzm praktyczny, wynika­
jący z przyzwyczajenia do 
administracyjnych metod pra 
cy, a także z nieumiejętno­
ści stosowania politycznych 
metod pracy. Taka nauka nie 
przychodzi sama.

Szkołą, w której najlepiej 
można się nauczyć metod pra­
cy politycznej, są zebrania 
podstawowych organizacji par 
tyjnych i ogólne zebrania za­
łóg w zakładach pracy. Trze­
ba, aby pracownicy aparatu 
partyjnego Jak najczęściej 
brali udział w takich zebra­
niach. Wytępię w ten sposób 
wszystkie pozostałości konser 
watyzmu, jaki się jeszcze w 
nich gnieździ, będą się uczyć 
w praktyce, jak należy praco­
wać politycznie z masami, bę­
dą musiell nad sobą duż.o pra­
cować, muszą się uzbrajać w 
duży zapas wiedzy i wiado­
mości, ale tylko wtedy naj­
lepiej się mogą wywiązywać 
ze swej trudnej i bardzo od­
powiedzialnej pracy.

W demonstracji 1-majowej 
w Warszawie, uczestnicy nie­
śli transparent z napisem: 
„Kierownicy — bliżej do 
rnas”. Zdanie bardzo słusz­
ne. Zawiera ono istotny sens, 
w czym wyrażać się winna po 
lityczna działalność partii. 
Trzeba tylko rozumieć szero­
ko znaczenie słowa: „kie­
rownicy". Należą do nich nie 
tylko członkowie Biura Poli­
tycznego, czy ministrowie, 
kierowników jest tysiące i 
dziesiątki tysięcy, wśród nich 
niemała część członków par­
tii. Bliżej do mas, tj. do fa­
bryk, do zakładów pracy, do 
robotników, chłopów i inteii- 
seacji. do kobiet i młodzieży

winni iść nie tylko kierowni­
cy partii. Winni iść tak samo 
ministrowie, wiceministrowie, 
posłowie, dyrektorzy, kierow­
nicy terenowych organów wł* 
dzy państwowej, przewodni­
czący rad narodowych, proku 
ratorzy, komendanci milicji, 
kierownicy związków zawodo 
wych, organizacji spółdziel­
czych, w ogóle wszyscy kie­
rownicy życia politycznego, 
gospodarczego, społecznego 1 
kulturalnego. Każdy z nich 
kieruje określonym odcin­
kiem życia, każdy z nich ma 
niemało do powiedzenia ze 
swego odcinka pracy, każdy

(Ciąg dalszy na str. ©
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» nich może się dowiedzieć 
wiele cennego od mas, eo 
mu ułatwi zawodowa pra­
cę i każdy z nich może wnieść 
wiele cennego do świadomo­
ści mas.

A iluż to tych kierowników 
stoi z dala od mas? Warto, 
•by wojewódzkie, powiato­
we. dzielnicowe i miejskie, 
komitety partyjne obliczyły 
na ilu zebraniach podstawo­
wych organizacji partyjnych 
i zebraniach całych załóg, 
byli obecni i występowali na 
nich poszczególni pracownicy 
politycani aparatu partyjnego 
w okresie — załóżmv — ęstat 
niego półrocza? Statystyka 
taka byłaby dobra ilustracją 
metod pracy aparatu partyj­
nego.

Takie samo obliczenie nale­
gałoby przeprowadzić w odnie 
•ieniu do członków partii zaj 
mujących kierownicze stano­
wiska na innych odcinkach 
pracy. Statystyka taka wyka 
załaby jak partia poprzez 
swoich członków zajmujących 
kierownicze stanowiska w 
różnych dziedzinach życia rea 
Uzuje swoją więź z masami.

Nie chodzi o to. aby ci to­
warzysze byli używani wyłącz 
nie do rozwijania politycznej 
działalności w organizacjach 
partyjnych lub wśród mas 
bezpartyjnych. Wielu z nich 
na pewno by to robiło gorzej, 
niż pracownicy polityczni apa 
ratu partyjnego. Chodzi o 
to, aby mówili o swojej 
pracy.

Bo praca ich wchodzi w 
dziedzinę polityki partii. Je­
śli np. komendant MO czv 
prokurator złoży na zebraniu 
■robotniczym sprawozdanie o 
rozmiarach kradzieży. chuli 
gaństwa, spekulacji czy pi­
jaństwa i poinformuje, jak 
podległy mu aparat prowadzi 
walkę z tymi zjawiskami, to 
wprawdzie nje będzie mówił 
o polityce partii, ale przecież, 
walka z tymi zjawiskami wcho 
dzi w zakres polityki partii.

Przy tej okazji dowie się. 
en myślą o pracy tych orga­
nów państwowych masy pra­
cujące. Może prokuratora za- 
pytają dlaczego zdemaskowa­
ni łapówkarze i złodzieje na 
szkodę skarbu państwa chodzą 
sobie spokojnie na wolności — 
jak to podało niedawno do wia­
domości publicznej ..Zycie War 
szawy". Może go zapytają 
jak walczą ze spekulacją i ja- 
tkie Ikary wymierzają sądy 
spekulantom, złodziejom i chu 
liga nom?

Przy tej samej okazji pro­
kurator czy komendant mi­
licji mogą podać zebranym 
wiele faktów chuligaństwa, 
awantur wywoływanych przez 
pijaków, których zbiegowi­
sko ludzkie usiłuje bronić 
przed milicją. Mogą zapytać 
zebranych, jak oni sami wal­
czą z pijaństwem, chuligane­
rią czy złodziejstwem?

Pożytek z takiego spotkania 
kierowników władz z masami, 
będzie obopólny. Kierownicy 
nauczą się czegoś od mas i 
masy od kierowników.

Podobnie mają się rzeczy

Polepszać skład partii
Partia winna skupiać w swych 

szeregach najbardziej świado­
mą, bojową i oddaną sprawie 
socjalizmu część klasy robotni­
czej, chłopstwa i inteligencji. 
Członek partii winien być zwią­
zany z partią ideologicznie, wi­
nien brać udział w pracacli par- 
tu. Te znane i często powtarza­
ne prawdy są niedoceniane i ba­
gatelizowane, co odbija się u- 
jenmie na j'akości partii.

Mamy w partii pokaźny odse­
tek formalnych członków partii, 
tj. ludzi biernych, ideologicznie 
ebojętnydh, nie przyjmujących 
udziału w pracach partii, czę­
sto nawet nie uczęszczających 
na zebrania partyjne, czy też 
zalegających od dłuższego cza­
su z opłatą składek partyjnych, 
^acy członkowie 

w odniesieniu do kierowni­
ków Innych działów pracy, 
szczególnie w administracji 
państwowej i gospodarczej. 
Ich praca wchodzi także w 
dziedzinę polityki partii. Poli 
tyczna więź partii z masami 
musi być konkretna. Wyrażać 
się winna nie tylko w więzi 
kierowników partii i aparatu 
partyjnego, lecz także w for­
mie przybliżenia do mas 
wszystkich członków partii 
zajmujących kierownicze sta­
nowiska we wszystkich dzie­
dzinach życia. Oni bowiem 
realizują politykę partii, a 
niejeden z nich politykę tę 
wypacza.

Utrzymywanie systematy­
cznej łączności z masami przez 
członków partii, piastujących 
kierownicze stanowiska, pozwa­
la z jednej strony na kontrolę 
ich działalności przez masy, a z 
drugiej strony stanowi jedną 
z form sprawowania roli kierow­
niczej partii. .Wskutek admini­
stracyjnych metod pracy partii 
w przeszłości, kierownicza rola 
partii sprowadzała się fakty­
cznie do kierowniczej roli apa­
ratu partyjnego. Została więc 
zniekształcona. Rola kierowni­
cza partii winna być udziałem 
całej partii. Wypracowana przez 
kierownictwo partii w konsulta­
cji z klasą robotniczą i masami 
pracującymi linia polityczna par 

■tii winna być wcielana w życie 
przez wszystkich członków par­
tii. Obowiązek ten ciąży szcze­
gólnie tak na członkach partii 
zatrudnionych w aparacie par­
tyjnym, jak i na członkach par­
tii zajmujących kierownicze sta 
nowiska w administracji pań­
stwowej, w gospodarce narodo­
wej, w związkach zawodowych 
i innych organizacjach społecz­
nych, w szkolnictwie, w dziale 
pracy kulturalnej, w różnych 
działach usług społecznych itp. 
Od nich bowiem przede wszyst­
kim zależy realizacja linii par­
tii.

Ich zawodowe funkcje kierów 
nicze, suma tych furfocji kierów 
niczych wchodzi również w 
treść pojęcia kierowniczej roli 
partii Instancje partyjne winny 
kontrolować, czy członkowie 
partii na kierowniczych stano­
wiskach prawidłowo realizują 
politykę partii. Można by' powie 
dzieć, że instancje i organizacje 
partyjne realizują kierowniczą 
rolę partii w sposób zbiorowy, 
a poszczególni jej członkowie, 
zwłaszcza na kierowniczych sta 
nowiskach realizują te role po­
jedynczo pod kierownictwem i 
kontrolą partii.

Dobrze zrozumiana rola kie­
rownicza partii polega na róż­
nych metodach politycznego, a 
nie administracyjnego oddziały­
wania na masy i kierowania ma 
sami. Państwo musi naturalnie 
stosować w określonych przypad 
karb również metody admini­
stracyjne. Na nic bowiem nie 
przyda się przekonywanie np. 
spekulanta czy złodzieja, że ich 
postępki są społecznie szkodli­
we. Jednak w całokształcie poli­
tyki partii, będącej jednocześnie 
polityką państwa, metody admi­
nistracyjne winny być ograni­
czone do roli pomocniczej.

potrzebni. Instancje i organiza­
cje partyjne winny wyczer­
pać wszystkie środki, aby for­
malnych członków przekształcić 
w faktycznych członków partii 
Kiedy jednak wysiłki takie nie 
przy noszą rezultatu, nie ma po­
trzeby utrzymywać formalnej 
fikcji — ludzi takich należy 
skreślać z listy członków partii. 
Najostrożniej należy postępować 
z robotnikami I chłopami jeśli 
okaże się koniecznością skreśla­
nie ich z listy członków partii, 
organizacje partyjne winny zwię 
kszyć starania, aby wprowadzić 
do partii innych bardziej świa­
domych robotników i chłopów. 
Można tego zaniechać tylko w 
tych zakładach pracy, w których 
Odsetek robotników przynależ­
nych do partii i tak jest wysoki 
Wk-łU^Ulłkit-do -całości aa logi.. -

Teraz towarzysze, kilka słów 
o sprawach gospodarczych.

W Planie Pięcioletnim, któ 
■ ry obecnie realizujemy, zało­
żono, że do ukończenia Pięeio 
łatki, tj. do roku 1960. realne 
płace wszystkich zatrudnio­
nych wzrosną średnio o 30 
proc. W tej samej wysokości 
założono wzrost dochodów lu 
dności wiejskiej.

Czy to dużo, czy mało?
Patrząc na sprawę z punk­

tu widzenia możliwości i po­
trzeb rozwojowych gospodar­
ki narodowej, jest to bardzo 
dużo. Indeksy płac realnych 
l. asy robotniczej w wysoko 
rozwiniętych krajach kapita- 

Jistycznych nie uległy poważ 
iniejszym zmianom w całym 
powojennym okresie. Patrząc 
jednak na sprawę z punktu 

: widzenia poziomu życiowego 
i ludzi pracy w naszym kraju. 
30 proc, wzrost płac realnych 
nie stworzy im jeszcze pożą­
danego dobrobytu. Jesteśmy 
tego w pełni świadomi, tak 
samo, jak uświadamiamy so­
bie maksymalne możliwości 
wzrostu płac realnych. Nakre 
ślona granica może być przy 
sprzyjających okolicznościach 
przekroczona, lecz też niewy 
sok o.

W latach 1956 — 57 tempo 
wzrostu płac przekroczyło wy 
soko skalę zaplanowaną w 
Pięciolatce. Jak wielokrotnie 
było już mówione, fundusz 
plac na rok 1957 będzie o 25 
miliardów złotych wyższy niż 
w r. 1955. To szybkie, przekra 
czające zaplanowane uprze­
dnio ramy tempo wzrostu 
płac oraz dochodów ludności 
wiejskiej, powoduje pewne tru 
dności w zaopatrzeniu rynku 
w poszukiwany asortyment 
towarów. Tak np. w uspołe­
cznionej sieci handlowej za­
brakło ostatnio dostatecznej ilo 
ści masła niekiedy i mleka na 
pełne zaspokojenie zapotrzebo­
wania konsumentów. W związ 
ku z tym podskoczyła wyso­
ko cena masła ra rynku pry-i 
watnym.

Przyczyny braku masła wy 
nikają ze wzrostu konsump­
cji, Wzrost płac spowodował 
bardzo znaczne przesunięcia 
w strukturze zakupów rynko 
wych. Zwiększyło się zapo­
trzebowanie na wysokogatun­
kowe artykuły spożywcze — 
na masło i mięso. W pierw­
szym kwartale 1957 roku 
sprzedano masła 16.914 ton 
wobec 12.472 ton w analogi­
cznym okresie 1956 roku. Sta 
nowi to zwyżkę o 35,5 proc. 
W kwietniu br. sprzedano ma 
sła 6.400 ton, a w kwietniu 
ub. roku 4.050 ton, co daje 
zwyżkę o 58 proc. W ciągu 
4 miesięcy br. sprzedano mi­
sia 23.314 ton wobec 16.522 
ton w analogicznym okresie 
ub. reku. Zwyżka wynosi 
więc 6.792 tony, czyli 41 proc.

Sprzedaż mięsa, przetworów 
mięsnych i tłuszczu wieprzo­
wego ilustrują następujące 
cyfry:

W I kwartale br. sprzedano 
luaności 34.000 ton. czyli o 
29.3 proc, więcej tych artykułów 
niż w tym samym okresie uh 
roku W kwietniu br. sprzedano 
o przeszło 18.000 tor), czyli o 
49,2 proc, więcej niż w kwiet 
nju ub. roku. Ogółem w ciągu 

■1 miesięcy br. sprzedano masv 
mięstto-tluszęzowcj o ca’” 
52.000 ton więcej niż w analogi 
cznym okresie ub roku. Stano 
wi to zwyżkę o 33 proc.

Jednocześnie uległa pewnemu 
zmniejszeniu konsumpcja chlo 
ba.

W pierwszym kwartale br fun 
dusz plac byl wyższy o 26 
proc, niż w tym samym kwar 
tale ub. roku, a pieniężne do 
chody chłopów z zakupów pan 
slwowych w rezultacie przekro 
czcnia planu skupu i niewyko 
naiiia dostaw obowiązkowych 
żywca, a co /a iym idzie nie--

Pod wżględem ilościowym par 
tia nasza nie musi dążyć do 
rozwoju, nawet po usunięciu z 
jej szeregów pokaźnej liczby 
członków formalnych, tytular­
nych, partia nadal pozostanie 
organizacją masową. Wuccj 
uwagi musimy przykładać tylko 

j do socjalnego składu partii. Na 
■ czoło w całej ostrości wysuwa 
j się natomiast sprawa jakości

I partii, sprawa żywotności pod­
stawowych organizacji partyj­
nych, na tym odcinku należy 
rozwinąć szeroką ofensywę, sku­
pić na nim uwagę całego akty­
wu partyjnego, gdyż w podsta­
wowych organizacjach partyj­
nych — szczególnie w organi­
zacjach robotniczych tkwi pod­
stawowa niezwyciężona siła par-

1 tii.

Do dalszej poprawy poziomu 
życiowego ludzi pracy

planowego wzrostu średniej ce 
ny wyniosły 7.148 min zł, tj 
były wyższe od dochodów w I 
kwartale ub. roku o 28,6 proc

Przytoczone cyfry wykazują, 
jak wielkie skoki nastąpiły w 
wypłatach i w spożyciu. Pro­
dukcja krajowa masła staje się 
daleko niewystarczająca w sto 
stinku do siły nabywczej społe­
czeństwa. Aby zaspokoić to za­
potrzebowanie. musimy przezna­
czyć na zwiększenie importu 
masła dodatkową sumę od 6 
do 8 milionów dolarów do koń 
ca br. Tymczasem trudno’ bi­
lansowe naszego handlu zagra 
nic/m-go są i bez tego niemałe

Można powiedzieć, że w za 
kresie zwiększenia funduszu 
plac zrobiono w ub. okresie 
więcej, niż to było możliwe. 
Przy, obecnym stanic naszej go 
spodarki nie da się z niej nic 
więcej wydusić na dalsze zwyż 
ki płac. Mówiliśmy już o tym 
i powtarzamy to ponownie. 
Możliwość dalszych podwyżek 
płac, które winny objąć przede 
wszystkim pracowników 'nie ob 
jętych podwyżkami w latach 
1956—57, musi być dopiero wy 
pracowana przez ogól pracują 
cych, przez całą gospodarkę na 
rociową. Nie można już dalej 
przyspieszać tempa wzrostu 
piać, jak to miało miejsce do 
tychczas, w pierwszych latach 
planu pięcioletniego.

Mieliśmy ostatnio szereg krót 
kotrwaly.cn strajków w różnych 
zakładach pracy wynikłych na 
tle żądań ekonomicznych. Nie­
kiedy żądania te były absolut 
nie niemożliwe do spełnienia. 
Niekiedy można było uwzglel 
nić niektóre postulaty robotni­
ków, gdyż bądź mieściły się w 
ramach obowiązujących warun 
ków pracy, bądź też dotyczyły 
takich spraw, jak np. podział 
funduszu zakładowego. Były 
też podnoszone wśród robotni 
ków żądania demonstracyjno- 
demagogiczne przez elemerrty 
warcholskie. Zwykle zresztą c» 
lementy takie popychały robot 
ników do strajku.

W związku z tym powstaje py 
tanie, jak partia winna się u- 
stosunkować do zjawiska straj­
ków?

Trzeba wyraźnie powiedzieć, 
że partia nasza sprzeciwia się 
strajkom, nie może icli ani or­
ganizować, ani popierać. Rów­
nocześnie nie clicemy stosować 
administracyjnych środków w 
przypadku porzucenia przez ro­
botników pracy. Robotnicy do­
brze wiedzą, w jakicli ramach na­
leży zaniknąć strajk, aby nie wy 
wołać konieczności interwencji 
władz państwowych. Dobrze też 
wiedzą, że są takie działy pra­
cy, w których strajk jest- niedo­
puszczalny z punktu widzenia 
interesów państwa ludowego i 
ogólnego interesu klasy robot­
niczej.

Jeśli dochodzi do tego, że ro­
botnicy porzucają pracę, partia 
winna zawsze pójść do nich i 
zbadać skrupulatnie, jakie przy­
czyny skłoniły ich do tego kro­
ku. W warunkach państwa so­
cjalistycznego, które jest pań­
stwem klasy robotniczej i ludu 
pracującego, strajk jest zawsze 
określonym sygnałem. Sygnali­
zuje on albo jakieś schorzenie 
w funkcjonowaniu administra­
cji, albo działalność elemen­
tów wichrzycielskich lub wro­
gich władzy ludowej. Zjawiska 
te mogą się również przeplatać.

Strajk sygnalizuje przede 
wszystkim polityczną słabość 
organizacji partyjnych, brak łą­
czności partii z klasą robotni­
czą. brak politycznego związku 
między partią a masami. Przy 
dobrej działalności organizacji 
partyjnych i związków zawodo­
wych można nie dopuszczać do 
powstawania schorzeń admini­
stracyjnych. a tym samym zapo­
biegać strajkom wynikającym 
z tego źródła. Przy politycznej 
łączności partii z klasą -robotni­

czą różne wrogie, czy wichrzy- 
cielskie elementy nie znajdą dla 
siebie możliwości działania.

W warunkach państwa socja­
listycznego strajk uderza ryko­
szetem w samych strajkujących 
i w całą klasę robotniczą. Dla­
tego jesteśmy przeciwni straj­
kom Nie odbierając robotnikom 
prawa do strajku musimy im 
jednak powiedzieć: strajk nie 
jest drogą do poprawy bytu, nie 
zwiększa, a zmniejsza narodo­
wą porcję Chleba. Lepiej więc 
nic strajkować.

Strajk jako taki jest wyrazem 
określonych sprzeczności, jakie 
zachodzą między klasą robotni­
czą, czy jej poszczególnymi od­
działami, a władzą ludową. 
Sprzeczności te nie są jednak 
antagonistyczne. Można je zaw­
sze rozwiązywać na drodze 
wzajemnego porozumienia się 
władzy ludowej z klasą robotni­
czą.

W dziedzinie plac robotni­
czych główne zadanie polega 
obecnie na tym, aby zagwaran­
tować trwałość osiągniętej pod­
wyżki zarobków i nie dopusz­
czać do zwyżki cen artykułów 
masowego spożycia. Koszty u- 
trzymania szerokich mas pracu­
jących muszą być ustabilizowa­
ne. Mieliśmy zamiary podwyż­
szyć cenę węgli! przeznaczonego 
na opal domowy ludności pracu­
jącej. Z uwagi na to, że pocią­
gnęłoby to za Spbą pewną zwyż 
kę reń Tektórych towarów' i 
usług, zrezygnowaliśmy z tego 
zamiaru na rok bieżący. Podwyż 
ka taka musiałaby znalezć od­
powiednią rekompensatę w pla­
cach, ta zaś musi bvć zawsze 
większa niż środki uzyskane 
przez państwo z tytułu zwyżki 
C"n. Chociaż podwyżka cen wę­
gla umożliwiłaby likwidację 
niektórych anomalii w życiu 
gospodarczym — musieliśmy z

Partia nasza kroczy w jednym 
szeregu ze światowym ruchem 
rewolucyjnym Masy robotniczej

Pod koniec wspomnę Jesz­
cze w paru zdaniach o na- 
szych stosunkach z innymi par 
tiaml komunistycznymi 1 ro­
botniczymi.

Po VIII Plenum przeprowa 
dzillśmy wiele rozmów' z to­
warzyszami radzieckimi, chiń 
sklmi, niemieckimi, francus­
kimi. włoskimi. Jugosłowiań­
skimi, angielskimi i z przedsta­
wicielami partn kilku Innych 
krajów. Czy nie będzie rewe­
lacją, gdy pondem, że w tych 
czy Innych sprawach nieraz 
może nawet ważnych są pew­
ne różnice zdań. Inaczej pa­
trzą na pewne sprawy np. to­
warzysze francuscy, a inaczej 
te same sprawy widzimy my. 
Są różnice zdań między na­
mi, a towarzyszami jugosło­
wiańskimi. Są Inne różnice 
między nami a niektórymi in­
nymi partiami. Kto śledzi roz 
wój międzynarodowego ruchu 
robotniczego ten wie, że te­
go rodzaju różnice Istnieją 
również między innymi par­
tiami. Jest to rzecz zupełnie 
normalna, szczególnie po 
wstrząsach. Jakie w ostatnim 
okresie przeżył mlędzynarodo 
wy ruch rewolucyjny. Chcę 
Jednak podkreślić z całą'sta­
nowczością: we wszystkich 
rozmowach, Jakie prowadzlHś 
my, dla nikogo z uczestni­
ków nie ulegało wątpliwości, 
ze te czy Inne różnice zdań 
nie naruszają zasady proleta­
riackiego Internacjonalizmu, 
nie naruszają wspólnoty idei, 
celów 1 treści klasowej łączą­
cej wszystkie nasze partie.

Są towarzysze i u nas 1 w 
Innych partiach, którym się 
wydąje. że aby uczynić za­
dość zasadom proletariackie­
go internacjonalizmu partie 
robotnicze i komunistyczne ca 
lego świata muszą się zgadzać 
absolutnie we wszystkim, w 
każdym nawet drobnym 
szczególe. My uważamy, że 
tak być nie musi i że jest na 
wet niemożliwe, ab'- tak by­
ło. Międzynarodowy rewolu­
cyjny ruch klasy robotniczej 
walczący o przeobrażenie ca­
łego świata może stę rozwi­
jać 1 doskonalić tylko w o- 
parclu o wymianę zdań 1 do­
świadczeń, tylko przy wnikli­
wej analizie praktycznej pra­
cy komunistów różnych Kra­
lów przy wnikliwym rozwa­
żaniu Ich .argujnentów i li­

niej zrezygnować ze względu 
na 1 k środków dla wypłace­
nia tego zwiększonego KiWiwas 
lentu.

Jak już mówiłem, w latach 
1956-1957 tempo podwyżki 
płac było o wiele szybsze niż 
mkreślono to w planie 5-let- 
nim. Trzeba Jednak pamię­
tać, że były to możliwości jed 
norazowe i dosyć drogo oku­
pione. To szybkie tempo do­
konało się kosztem zmniejsza 
nia planowanych wydatków 
na inwestycje 1 kosztem 
zmniejszenia wydatków na n* 
bronę narodową. Takich ope­
racji ponowić już nie może­
my.

Obcinaliśmy fundusze Jnwa 
stycyjne 1 Jesteśmy bardzo 
ostrożni przy planowaniu In­
westycji w bieżącej pięciolat­
ce. Przy obecnwći poziomie 
życia trzeba bowiem przezna* 
ćzyć maksimum środków na 
podniesienie stopy życiowej, 
Ale musimy pamiętać, że do­
rastają już roczniki powojen­
ne, że przybywa nam corocz­
nie pól miliona ludzi, że wlel 
n:e będzie wchłaniać wolnej 
siły roboczej, lecz będzie ją 
wypychać do miasta, do prze 
mysłu. Musimy narodowi za­
pewnić warsztat pracy. A dro­
ga, która do tego prowadzi, 
którą będziemy musieli pójść 
— to droga dalszej industria­
lizacji kraju, dalszego rozwo- 
fu przemysłu i rolnictwa. 
Przez likwidację obecnych 
dysproporcji w naszej gospo­
darce będziemy mogli coraz 
polnie) wykorzystywać moce 
nrodirkcyjne stworzone w o- 
Kresie sześciolatki już przv 
mniejszych nakładach Inwesty 
cyjnych. Ale musimy też bu­
dować nowe zakłady produk­
cyjne. Środki na te cele trze­
ba wydobywać własną pracą 
z naszej narodowej gospodarki^

względnianiu wszystkiego, W| 
czym mają rację. Na tym tle 
raogą powstawać i powstaje 
nieraz różnice zdań.

O słuszności określonego sta* 
nowiska decyduje zawsze prak­
tyka. Okres tej praktyki może 
być krótszy, a niekiedy musi 
być dłuższy, aby wykazać słusz­
ność określonego stanowiska^ 
Zawsze jednak praktyka jest 
bezapelacyjną instancją orzekas 
jącą. Pozycja naszej partii 
międzynarodowym ruchu robot-i 
niczym i nasz udział w ksztaU 
towaniu jego rozwoju zależy 
od naszej własnej wartości, zas 
leży od tego, jak w praktyce 
partia nasza w zmienionej sy­
tuacji zdawać będzie trudny 
egzamin budowy socjalizmu w, 
naszym kraju.

Wychodząc z takich założeń, 
partia nasza uważa, że istnie­
jące różnice zdań między par­
tiami rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego nie tylko nie osła­
biają proletariackiego interna­
cjonalizmu, lecz wzmacniają 
świadczące o jego zdrowiu ru­
mieńce życia pod warunkiem, 
że wszelkie dyskusje z tych 
różnic wynikające toczyć się bę­
dą miedzy partiami na gruncia 
wspólnoty ideologicznej, na 
gruncie wspólnego uznawania 
ogólnych prawidłowości, która 
wszystkie partie winny prze­
strzegać i stosować w walce o 
obalenie ustroju kapitalistyczne 
go i zbudowanie ustroju socja­
listycznego. W stosunkach mię­
dzypartyjnych wysuwamy zaw­
sze na czoło wszystko co nas 
łączy z innymi partiami komu­
nistycznymi i robotniczymi, po­
zostawiając na uboczu i oddając 
czasowi do rozstrzygnięcia to, 
co może nas różnić. Jeśli niekie­
dy zachodzi kohieczna potrzeba 
publicznej dyskusji między par­
tiami, uważamy, że dyskusje ta­
kie winny się toczyć na zasą- 
dach wzaj’enwej lojalności i ni­
gdy nic należy dopuszczać do 
togo, aby w takich dyskusjach 
byjy podnoszone zarzuty nie u- 
mótywowane faktami.

Pod tym względem nde 
wszystko jest w porządku z» 
równo u nas, jak 1 w ruchu 
międzynarodowym.

Na gruncie wstnąsów mi­
nionych dwóch lat, na grun­
cie wszystkiego, co w zwląz-

(DokoAe«enle na atr. 7)
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ku z kultem jednostki zosta­
ło ujawnione i zdemaskowa­
ne, na gruncie wypaczeń ja­
kie miały miejsce w stosun­
kach polsko-radzieckich, jak 
też na gruncie wydarzeń wę­
gierskich, niektórzy członko­
wie naszej partii zgubili re­
wolucyjną busolę marksizmu- 
leninianu, co znalazło wyraz 
W różnych bezpodstawnych wy 
padach publicznych przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 
i jej partii komunistycznej.

Partia nasza na VIII Ple­
num postawiła jasno sprawę, 
jak winny układać się stosun 
ki między krajami socjalisty­
cznymi, w tej liczbie między 
Polską a Związkiem Radziec­
kim. Nie naruszyliśmy .jednak 
niczym zasad proletariackie­
go internacjonalizmu, lecz 
właśnie te zasady przyświeca 
ły naszemu stanowisku. Dlate 
go partia nasza potępia z całą 
stanowczością wszystko co 
wymierzone jest w jedność 
obozu państw socjalistycz­
nych, wszystko co zmierza do 
poderwania przyjaźni i soju­
szu polsko-radzieckiego, co 
podrywa zasady internacjo­
nalizmu.

Nasza siła i siła Polski Lu­
dowej nasze pomyślne perspek 
tywy marszu do lepszego ju­
tra przez rozwój budownic­
twa socjalizmu w naszym kra 
ju, nasza niepodległość i su­
werenność tkwią w jedności 
wszystkich państw socjali­
stycznych, tkwią przede wszy 
slkim w sojuszu polsko-ra­
dzieckim. W sile, którą two­
rzy ta jedność tkwi nadzieja 
i możliwość uratowania świa 
ta przed groźbą wojny atomo 
wej.

Związek Radziecki, który w 
br. osiąga 40 lat swego histo­
rycznego życia, mimo wielu 
lat wojen, które niszczyły 
ten kraj, wyrósł na wielką 
potęgę gospodarczą. Ta ba­
za produkcyjną, która została 
tam zbudowana, pozwala w 
ciągu najbliższych kilkunastu 
lat dalszego rozwoju stworzyć 
najwyższy na świecie poziom 
życiowy jego ludności.

Perspektywy szybkiego roz 
woju gospodarczego Związku 
Radzieckiego, przy obecnej 
bazie produkcyjnej wypły­
wają nie tylko z socjalistycz­
nego charakteru jego ustroju, 
z rozkwitu nauki i techniki, 
lecz także z tego faktu, że 
znajdujące się w Związku Ra 
dzieckim bogactwa naturalne 
czynią go gospodarczo nieza­
leżnym od innych krajów. Do 
datkowym bodźcem rozwoju 
gospodarczego Związku Ra­
dzieckiego będzie przygotowy 
wana już obecnie decentrali­
zacja ekonomiczna, która zde 
mokratyzuje i uprości system 
zarządzania gospodarką.

Perspektywy rozwojowe na 
azego kraju tkwią również 
w perspektywach rozwojo­
wych Związku Radzieckiego. 
Nikt, kto myśli kategoriami 
gospodarczymi, nie może nie 
doceniać znaczenia rozwoju 
gospodarczego Związku Ra­
dzieckiego dla rozwoju gospo 
darczego naszego kraju.

Jedności obozu państw so­
cjalistycznych i jedności mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego, na którego czele sto 
ją partie komunistyczne i ro­
botnicze, partia nasza musi 
strzec, jak źrenicy oka. Może 
my się różnić z innymi par­
tiami w ocenie wydarzeń na 
Węgrzech. Nie zmienia to 
wspólnego poglądu, iż w imię 
ratowania pokoju i bezpie­
czeństwa wszystkich krajów 
socjalistycznych pomoc Armii 
Radzieckiej w stłumieniu 
'kontrrewolucji była smutną, 
'ecz nieuniknioną konieczno­
ścią.

Niemiecka Socjalistyczna Par 
’!» Jedności znajduje w naszej 
oartii wiernego sprzymierzeńca 
w jej walce o zjednoczenie Nie 
•nieć. Partia nasza i naród poi 
■ki w pełni docenia wkład Nie- 
Ueckiej Socjalistycznej Partii 

'< dnoścl, jaki wnosi ona w 
nrawę utrwalenia pokoju w Eu 

ropie, w sprawę przyjaźni pol­
sko-niemieckiej m. in. przez li­
manie nienaruszalności naszych 
granic zachodnich.

Z drugą sąsiednią nam par-, 
z Komunistyczną Partią* 

ichoslowacji zacieśniamy m 
lernacjonalłstyczne więzy nie 
tylko na płaszczyźnie między­
partyjnej, ale takie przez roz

szerzenie współpracy między 
naszymi krajami na potu gospo 
darczym. To samo dotyczy row 
nież Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Partia nasza z prawdziwą 
sympatią śledzi działalność Ko 
munistycznej Partii Chin, któ 
ra najśmielej rozwija twórczą 
naukę marksizmu-leninlzmu. Wy 
razem wielkiej siły Komuni­
stycznej Partii Chin i jej glębo 
kiego powiązania z narodem 
są wprowadzane w tym kraju 
nowe metody rozwiązywania 
nieantagonistycznych przeci­
wieństw. Tak samo teza o stu 
rozkwitających kwiatach jest 
śmiałym krokiem nieznanym 
dotychczas z praktyki budowy 
socjalizmu w innych krajach.

Na przykładzie wielu partii 
widzimy, że w międzynarodo 
wym ruchu robotniczym maią 
miejsce poszukiwania za nowy­
mi metodami pracy politycznej. 
Partia nasza jest na tej sąmej 
drodze. Poszukiwania te mogą 
być płodne tylko wówczas, kie 
dy nie zacierają zasadniczej 
różnicy, zasadniczych przeci­
wieństw między kapitalizmem 
a socjalizmem. Zatracają te 
różnice, idą po drodze prowa­
dzącej do renegactwa niektórzy 
nasi rewizjoniści. Zatracanie 
lej różnicy widzieliśmy w me 
których publikacjach na tematy 
międzynarodowe zamieszcza­
nych na łamach prasy polskiej.

Partia nasza kroczy w jed 
nym szeregu wraz z całym świa 
tewym ruchem rewolucyjnym 
klasy robotniczej. Nie ma ta­
kiej siły, która mogłaby nas 
cd dzielić. Odrzucamy i bę­
dziemy odrzucać wszelkie pró 
bv zafałszowania naszej ideolo­
gii jakąkolwiek formą nacjona­
lizmu i rewizjonizmu, czy też 
wypaczania jej przez skostnia­
ły dogmatyzm. Odrzucamy i 
będziemy odrzucać wszelkie 
bzdurne próby doszukiwania się 
w naszej partii „narodowego 
komunizmu". Zarazem będziemy 
zgodnie z naszym rozumieniem 
twórczej nauki marksistowskiej, 
zgodnie z naszymi warunkami 
walczyć o realizację ideałów 
socjalizmu, będziemy nadal u 
tnacniać naszą współpracę w 
ramach wielkiej wspólnoty 
państw socjalistycznych i mię

dzynarodowego ruchu robotni­
czego.

U podstaw naszej polityki ze 
wnętrznej leży uparte i niezłorn 
ne dążenie do zapobieżenia woj 
me, do skrępowania imperiali 
stycznych sił wojennych łańcu 
ebem pokojowej woli wszyst 
kich narodów świata. Zasada 
współistnienia państw i naro­
dów o różnych ustrojach społe­
cznych, która może być skutecz 
nie realizowana jedynie przez 
wzajemną współpracę i rozwój 
stosunków gospodarczych i kul

turalnych znajduje w naszej 
partii gorące poparcie. Socja 
lizm może rozkwitać najszybciej 
i najbujniej wówczas, kiedy po 
kój między narodami świata 
będzie trwały. Dlatego w imię 
socjalizmu i w imię najżywot 
niejszych interesów naszego na 
rodu i zgodnie z interesami 
wszystkich ludów świata partia 
nasza prowadzi politykę pokoju 
i łączy się ze wszystkimi silami 
świata, które walczą o pokojo 
wy rozwój narodów.

Główne ogniwo — 
kadra partyjna

TOWARZYSZE 1
Gdyby w reasumcjl tego 

co powiedziałem zapytać, ja­
kie jest główne ogniwo, za 
które winna dzisiaj uchwycić 
partia, aby w pełni mogła 
sprostać zadaniom, które 
przed nią stoją, odpowiedź bę 
dzie brzmiała: kadra partyj­
na, uczciwa, oddana sprawie 
socjalizmu i sprawie narodu 
polskiego, kadra rozumnych 
i ofiarnych działaczy i akty­
wistów politycznych oraz kie­
rowników gospodarczych.

Kadra taka jest. Została tyl 
ko przez bieg wydarzeń zde­
zorientowana i zatraciła się 
częściowo sama w sobie. Tę 
kadrę należy ideologicznie wy 
prostować, zewrzeć mocno z 
całą partią i uruchomić do 
pracy. Ta dobra i ofiarna ka­
dra wywodzi się z dawnych 
szeregów Komunistycznej Par 
tii Polski, wywodzi się z bo­
haterskich szeregów Polskiej 
Partii Robotniczej, z jednoli- 
tofrontowych szeregów Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, z 
partyzanckich szeregów Gwar 
dii i Armii Ludowej, której 
pierwszy oddział równo 15 lat 
temu wyruszył na pole walki 
z żołnierskich szeregów woj­
ska polskiego, które &lo zwy 
cięskim szlakiem znad Oki do 
Szprewy. Ta stara, bojowa 
kadra partii 1 klasy robotni­
czej zwiększona została wielo 
krotnie przez kadrę wyrosłą 
już w warunkach Polski Lu­
dowej, przez nową kadrę wy 
chowaną przez Polską Zjedno

czoną Partię Robotniczą. Ta 
stara i nowa kadra aktywi­
stów politycznych 1 pracow­
ników na froncie gospodar­
czym stała na czele narodu 
polskiego i przodowała w je­
go pracy nad wydźwignię- 
ciem Polski z ruin wojny i 
nad uprzemysłowieniem na­
szego kraju.

Ta kadra partyjna co po­
mieszała swój krok na nowej 
drodze, musi czym prędzej 
przywrócić rytmiczność swego 
marszu, musi kroczyć zgod­
ną i zwartą kolumną. To 
jest zadanie najważniejsze, 
to jest to ogniwo, za które 
chwycić musi cała partia, aby 
uruchomić w pełni swój wiel 
ki potencjał siły.

Gdy ta siła zostanie urucho 
mlona, nie ostoją się przed 
partią żadne przeszkody na 
drodze naszego marszu do so­
cjalizmu. Pójdzie za nią z 
wiarą i pewnością klasa ro­
botnicza i szerokie masy pra­
cujące Polski Ludowej. Pój­
dą wszystkie pragnące dobra 
ojczyzny patriotyczne siły spo 
łeczeństwa. skupione we Fron 
cie Jedności Narodu — fron­
cie walki o pokój, demokrację 
i socjalizm.

VIII Plenum dokonało prze 
łomu w polityce naszej par­
tii. Dzisiejsze IX Plenum 
spełni swoje zadanie, jeśli w 
rezultacie jego obrad i uchwal 
cała partia przyswoi sobie w 
pełni, jak tę politykę należy 
realizować.

„Zgaduj zgadula1' 
w restauracji 
»CENTRALNA« 
w Słupsku

W NIEDZIELĘ o godz. 17-tej 
w restauracji „Central­
na" spotykamy się na 

„Zgaduj zgaduli , organizowa­
nej przez Oddział Redakcji „Gło 
su Koszalińskiego" w Słupsku 
oraz Oddział Kultury Prezydium 
MRN.

W programiei
£ ciekawe konkursy z atrak­

cyjnymi nagrodami;
(( występy znanych aktorów 

Estrady Szczecińskiej; 
dancing.

Pamiętajcie! Niedziela, godz. 
17-ta, restauracja „Centralna".

Raid pieszy 
do Darłowa

Okręgowa Komisja Turystyki 
Pieszej organirulc w dnlaeh 
18—19 bm I Gwiaździsty Rald 
Pieszy do starego grodu słowiań­
skiego Darłowa. Rald odbędzie 
sio na następujących trasach:

Koszalin — Darłowo
Mielno — Darłowo
Sławno — Darłowo
Słupsk — Darłowo
Udział w raldz.ie mogą brać dni 

*.vny, w składzie od 3—6 osób. 
Informacji dotyczących raidu u- 
dziela i przyjmuje zgłoszenia dru 
tyn Zarząd Okręgu PTTK w Ko. 
szalinie, uL Zwycięstwa nr 39, 
codziennie w godz. od 9 do 16.

KINA — KOSZALIN
nowa HUTA — Śmierć row«- 

rzysty
Seanse o godz. 11, 17. te 1 11.
WDK — Ponieważ kocham
Seanse o godz 17 i 19
muza — Złodzieje 1 policjan­

ci.
Seanse o godz. 17 l Ił
ZACISZE — Ganga
Seanse o godr. 1» 1 29
MPR-B — nieczynne
KLUB TPP R — nim pt. »w 

drodze na front". (Wstęp 3 zł).
SŁUPSK

POLONIA — Marty
ustka — Dziewczęta z Płaca 

Hiszpańskiego
BIAŁOGARD — czarownica

SZCZECINEK
FRZYJA2N — Gdyby wszyscy 

ludzie dobrej woli
GARNIZONOWE — Cień
WAŁCZ — Lady Hamilton
SŁAWNO — Ona tańczyła jed­

no tato
DARŁOWO — Decydujący mo­

ment
KOŁOBRZEG — Tata, mama, 

moja tona i Ja
ZŁOCIENIEC — AU Baba i « 

rozbójników
połczyn-zdrOj — Ludzte w 

bieli
ŚWIDWIN — Król się bawt
BYTÓW — Wiosna, jesień 1 ml 

łoić
MIASTKO — Vlvere In pace
CZŁUCHÓW — Kanał.
Złotów — Czerwona l czarne 
DRAWSKO — Julictta

Program II na fali 397 m 
na dzień 17 maja 1957 r. (piątek)

Program dnia: 9.55, 15.05.
Wiadomości: 50#, S.W, 7.00, 8«% 

ŁM, 1291, 19.00, 18 30, 20.00. 23.31
S to Rozmaitości roln. 510 Po 

godne melodie. 5.50 Gimnastykę. 
0.10 Utwory charakterystyczno. 
6.23 Kalendarz radiowy. 6.90 Mu. 
zyka taneczna. 7 JO Mozaika muz.. 
13.20 Muzyka rozrywkowa 16.31 
„Po śladach maleńkich nóżek" — 
Pog. 17.00 Muzyka operowa. 13.00 
Gra mała orkiestra taneczna. 18 33 
Muz. I aktualności. 19.00 Koncert 
życzeń. 20.23 Kronika sortów*. 
21.03 „Trójgranlasty kapelusz" i 
shich. wg. pow. Pedro Antonio 
do Alercon. 22.41 Rytm 1 ploseią- 
ka. 23.09 Melodie na dobranoc.

PRACOWNICY POSZUKIWANI OGŁOSZENIA DROBNE

2 MONTERÓW silnikowych ze znaiomośclą obsługi 
ciągnika „Ursus", „Zetor" 1 1 KOWALA zatrudni od 
zaraz Dyrekcja Państwowego Ośrodka Maszynowego 
nr 275 w Wlekowle. Praca akordowa. Wynagrodzenie 
do 2000 zł. Mieszkanie zapewnione.

K-535-0

TECHNIKA drogowego z praktyką 1 15 ROBOTNIKÓW 
niewykwalifikowanych do robót drogowych zatrudni 
natychmiast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych w Koszalinie, ul. Armii Czerwonej 56. Wa­
runki płacy: zarobek akordowy plus premia sezonowa.

 K-504-0

KSIĘGOWEGO - dekreclstę, KONTYSTĘ zatrudni od zaraz 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" z odpow. udz. 
w Potęgowle pow. Słupsk. Wymagane średnie wykształce­
nie. Wynagrodzenie do omówienia na miejscu.

K-538-1

Dwóch SKLEPOWYCH do działu tekstylno-obuwnlczego 
otaz gospodarstwa domowego od zaraz oraz dwóch PIE­
KARZY na sezon letni w Sarbinowie od dnia 1. VI. 57 r. 
zatrudni Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w 
Będzinie pow. Koszalin. Warunki do omówienia na miejscu. 
Mieszkanie zapewnione. K-540-1

Gminna Spółdzielnia Samopomoc Chłopska w Okon­
ku, pow. Szczecinek ogłasza

PRZETARG
na kapitalny remont budynku mieszczącego sklepy 
w Lotyniu (3 sklepy z magazynami) w okresie od czerw 
ca do lipca 1057 roku. Zakres robót przedstawia doku­
mentacja techniczna znajdująca się w GS Okonek.

Oferty należy składać do 25 maja br. w Zarządzie 
GS Okonek. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zarząd zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.
K—539-1

Stołki do pianin (estetyczne kształty) 
w kolorze czarnym —- zł 270,—
piccolo — „ 690,—

sopran koncertowe — „ 620,—
alt zł 629,— tenor — „ 635,—
gitara — „ 980,—
poleca do sprzedaży: hurtowej

C H P — Muzycznego, Warszawa, Długa 9 
detalinmej: wszystkie sklepy detaliczne

C H P Muz. na terenie kraju
Dla rzemieślniczych punktów usługowych

C H P Muz., Warszawa, Długa 5, poleca CZĘŚCI 
wymienne do GRAMOFONÓW sprężynowych. 

___________________ K—526-0

ZGUBY
MACHALSKI Zbigniew zgubi! 
kwil na zegarek wydany przeg 
Zakład Zegarmistrzowski Moniki 
Ceranowsklej, Koszalin, ul. Sana 
z Kolna 2.

G—459

REJON EKSPLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH 
w Białogardzie, ogłasza 
PRZETARG

na aleje owocowe ur/y drogach naństw.
w pow. białogardzkim, Iwddwińskim 1 kołobrzeskim.

Oferty należy składać do dnia 18. V. 1957 r. w biurze 
REDP w Białogardzie, uL Bat. Chłopskich 23 w go­
dzinach od 7.00 do 13,00 codziennie za wyjątkiem 
świąt i niedziel.

Przetarg odbędzie się w dniu 20. VI. 1957 roku o go­
dzinie 10,00 w REDP. Oferty składać w zalakowanych 
kopertach. Wymagane wadium .wynosi 10 proc, kosztów 
dzierżawi’.

________________________________ K—545-1

OBWIESZCZENIE

Sad Powiatowy w Słupsku — Wydział I Cywilny 
w dniu 11 maja 1957 roku postanowił:
1. Ogłosić upadłość Spółdzielni Pracy „Radioelektro- 

technlka" w Słupsku przy ul. Wojska Polskiego 38.
Z Wyznaczyć Sędziego Sądu Powiatowego w Słupsku 

Marinna Kaczmarka — Sędzią Komisarzem a Ta­
deusza Bańkowskiego, tałn. w Słupsku, al. Poplaw- 
skiego nr 5, m. 1 — Syndykiem.

3. Wezwać wierzycieli upadłej Spółdzielni, aby zgło­
sili do dnia 15 sierpnia 1957 roku swe wlerzytelnoś- 
-J Sedz^mu-Komfsarzowl w Sądzie Powiatowym 
v Słupsku w sposób określony w art. 150, 151 1 152 
Prawa Upadłościowego 1 to w dwóch egzemplarzach. 
Nr U-3/57. K—542

ZARZĄD Lasów Państwowych w 
Szczecinku unieważnia skradzlę. 
ną łeąlt. służbową nr 979 na n*. 
zwitko Seroczyńska Ceiestrng, 
wydana przez były Okrąg ra­
sów Państwowych w Szczeclnku.

Gp-4«
UNIEWAŻNIA sl# Zgubioną pie­
czątką Rady Zakładowej przy 
Miejskim Przedsiębiorstwie Go­
spodarki Komunalnej w Koło, 
brzegu.

Cp-ŚJł

ZAMIENIĘ mieszkanie komfort 
4poko|owe, przedpokój i Inn# 
wygody w Jeleniej Górze na po- 
dobne tnb mniejsze w Koszali­
nie. Wiadomość: Biuro Ogłoszeń.

G—451

KUPNO
KUPIĘ wal korbowy do silnika 
Icytlndr. marki HATZ-DIF.SEL, 
moc 12 KM — Czesław Filipek, 
Ustka, Mickiewicza 1. .

«—459
SPRZEDAŻ

WÓZKI dziecięce — głębokie, spa 
cerowe na łożyskach kulkowych, 
najnowsze modete poleca T. Pab 
kowa, Koszalin, Pawła Finder# 
nr 19.

0—448-#
SPRZEDAM dwa fotete klubów#. 
Wiadomość: Koszalin, Wojska Fol 
sklego 16, godz. 18 — 29.

G ■ 1153-9
OWCZARKI alzackie (szczeniąt^ 
szefblntygodnlowe) z rodowodem 
sprzedam, Koszalin, Beniowskie­
go 1 (róg Bieruta). 0—459

PODZIĘKOWANIA
Ordynatorowi Szpitala Mbjskt#- 
CO im Koperntką str I ASKOW- 
SKIEMU I <lr METSNEItOWSKlĘ. 
MU składam serdeczne podzięko 
nanie za pełną poświęceń’* ope 
rację 1 wyleczenie mnie z cl«2- 
klej choroby — E. Małachowski 
prac. POR Bonin. G—441

Premiowane 
ulotki
IMZNADCHODZ/^CĄ nledzle- 

lę samolot aeroklubu ze 
Słupska zrzuci nad Ko­

szalinem i Słupskiem ulotki re­
klamujące towary Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Handlu 
Odzieżą w Słupsku.

Radzimy naszym czytelnikom 
zbierać i uważnie oglądać te 
ulotki. Niektóre bowiem z nich 
będą pramiowane. Na premio­
wanej ulotce podane będzie co 
szczęśliwy jej posiadacz otrzy­
muje i gdzie to „coś" można 
odebrać.

Samolot zrzuci ulotki nad Ko­
szalinem około godz. I I-tej, a 
nad Słupskiem około 13-tej.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od zaraz Zakład 
Instalacyjno-Montażowy PGR w Koszalinie, ul. Morska 49 
tel. 39-52. K-54I-0

KOMISANTÓW na stragany warzywnlczo-owocowe zatrudni 
natychmiast Miejski Handel Detaliczny Art. Spoż. w Ko­
szalinie. Warunki do omówienia na miejscu. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dyrektor MHD Art. Spoż. w Koszalinie 
ul. Zwycięstwa 121, ll piętro.

K-547

LOKALE

SOSNOWSKI Julian zgubił dnt| 
12. V. portfel wraz z dokumenta­
mi. Zwrot za wynagrodzeniem. 
Koszalin, Wyspiańskiego 11 m. t.

G 411



Wracać czy nie wracać?
LUpNOSC ukraińska 

przesiedlona w ra­
mach .akcji W" na 
Ziemie Odzyskane nie 
Jednokrotnie znajdo- 

wała się w trudnych warun­
kach. Brak pomocy państwa, 
pomijanie, przy rozdziale śród 
Ków finansowych _  wszystko 
to razem wziąwszy niekorzyst 
nie odbiło się na rozwoju go 
spodarstw należących do U- 
kraiticów. Sytuacja ta z cza 
sem zmieniła się, nie do tc- 
s?o stopnia jednak, aby wszyst 
ko można było uznać za za­
łatwione, Powstały problemy, 
których rozwiązanie jest spra 
wą dnia.

Ludność ukraińska opuszcza 
Jąc tereny południowo-wschod 
niej Polski zostawiła swą e 
mię 1 gospodarstwa. Na zie­
miach tych znaleźli się nowi 
osadnicy. Ludność ukraińska 
otrzymała gospodarstwa na za 
chodzie i północy kraju bez 
prawa przenoszenia się. Obe­
cnie — w okresie poważnych 
przemian politycznych, po 
zniesieniu systemu przymusu 
•“zaobserwowano wśród luo 
rości ukraińskiej chęć wróce­
nia do poprzednich miejsc za 
mieszkania. Sprawa ta ma 
dwa aspekty — zarówno z 
punktu widzenia państwa, Jak 
Ł bezpośrednio zalnteresowa 
nych. Z Jednej strony gospo­
darstwa poukralńskie w woje­
wództwach lubelskim 1 rze­

szowskim w olbrzymiej wię­
kszości od lat mają nowych 
właścicieli. Są one normalnie 
zagospodarowane 1 usuwanie 
z nich obecnych posiadaczy 
n’e Jest możliwe — stworzy­
łoby to łańcuch nlezasłużo 
nych krzywd, nie mówiąc o 
Innych konsekwencjach.

Poza lym ludność ukraińska 
osiedlona jest na terenach za­
chodnich słabo zaludnionych.

O problemach 
ukraińskich

Masowe opuszczanie tych 
ziem może tylko pogorszyć sy 
tuację gospodarczą kraju.

A z punktu widzenia zaln- 
forsowanych?

Nie dalej Jak 3 kwietnia 
tygodnik ukraiński ,, Naszą 
Słowo" plsząc o tych spra­
wach podawał przykłady 
świadczące o przykrych skut 
Lach nleprzemyślapej decyzji 
powrotu. Oto mieszkaniec 7ie 
leniewa (woj. Koszalin) Sy- 
dor Sleńcio zdecydował się 
na wyjazd do dawnego miej­
sca zamieszkania w powiecie 
sanockim. Mieśzkata.c w ko­
szalińskim znaldował się w 
dobrych warunkach, gdyż po­
siada! 3 ha ziemi 1 oprócz te­
go zarabiał 3 tys. zł mięs.. 
Gdy przyjechał wraz z liczną

rodzina do województwa rze­
szowskiego okazało się, że nie 
ma gdzie zamieszkać. Włamał 
się więc samowolnie do obory 
będącej własnością miejsco­
wej spółdzielni. Stąd oczywi 
Ście wyrzucają go. Takie są 
efekty nierozsądnej decyzji.

Mimo to niektórzy bez żad 
nych widoków na przyszłość, 
opuszczając najczęściej dobrz? 
zagospodarowaną ziemię, kie­
rując się Jedynie sentymen­
tem do swojskich stron — po 
wracają do województwa rze­
szowskiego 1 lubelskiego, Po­
woduje to oczywiście wiele 
niepotrzebnych kłopotów i 
trudności. Agitacja prowadzo­
na przez miejscowe organa 
władzy I przez aktyw Lkra 
jaskiego Społeczno-Kultural­
nego Towarzystwa okazuje 
się niewystarczająca.

Załatwieniem tych spraw za i 
Jęły się ostatnio nasze władze j 
partyjne i państwowe. Przed i 
kilkunastoma dniami Sekretariat 
KC PZPR powziął uchwałę, hm 
mocy której w latach 1957—<>0 
ma być całko wicie ustahllizowa 
nr życie ludności ukraińskiej w 
Polsce. Uchwała ma na celu 
przede wszystkim pomoc nospo 
dnreza ludności ukraińskiej na 
ziemiach północnych i zachód 
nich Chodzi wice m. in. o 
przyznawanie kredytów. przy­
dział budulca oraz ureętilowa 
nie wszystkich spraw związa­
nych ze zwrotem należności za 
mienie pozostawione na poprzed­
nich miejscach pobytu.

Uchwala zobowiązuje również 
w Sadze terenowe do udzielania 
pomocy w rozwoju żyria kultu- 
ralnego ludności ukraińskiej 
Większą niż dotychczas troską 
otoczone zostanie szkolnictwo z 
wykładowym językiem ukraiń­
skim, powiększona zostanie tak­
że katedra filologii ukraińskiej 
Un i we rsy te tu W a rsza wskiego.

W uzasadnionych wypadkach 
istnieje możliwość powrotu ro- 
tlzin ukraińskich na tereny po 
udniouo-wschodnie. Planuje się 
'owinn zagospodarowanie połud- 
n’owych krańców województwa 
rzeszowskiego (m. In. w rejonie 
Bieszczad). Przewiduje się tu 
osiedlenie wielu rodzin w celu 
ujęcia pod uprawę nie wykorzy 
tywanych dotychczas ziem i po. 
rpstenia gospodarki leśnej w 
vm rejonie. Decyzje o powro­

zie rodzin ukraińskich będą po 
lejmousne przez komisję utwo- 
zaną przy pełnomocniku rządu 
lu spraw zagospodarowani i nie 
iprawlanych ziem. DećyzJe ta 
<ie mogą być podjęte. oczywf- 
'Cle, tylko w wypadku osiedle 
lia się na gospodarstwach nieza 
rospodarowanych i bez wla- 
ścieli.

Biorąc pod uwagę to wszyst 
«». trzeba stwierdzić, że sa- 
npwolnie powracający na da- 
wne tereny'postępują" co naj­
mniej nierozsądnie. Kobią to 
jczywlście na wldsną odpo­
wiedzialność i zazwyczaj znaj 
dują się później w bardzo 
rudnych warunkach. Państwo 
— silą rzeczy — w takich 
wypadkach nie udziela żadnej 
pomocy. 1 nie ma w tym nic 
iziwnego. Pizcd decyzją co 
Jo wyboru warunków życio­
wych trzeba się dobrze zasta­
nowić.

ANDRZEJ RADAJEWICZ

Ź korytarza roznosiło się w dalszym ciągu skwier­
czenie świątecznych przysmaków. Głośniki z są­
siedztwa, aczkolwiek frochię ściszone, grały marsza 
z defilady warszawskiej, dzieci bawiące się w gospo­
darstwo przed domsm — sprzedawały sobie poważ- 
nymi g.osikami bulion, kaszkę mannę, płatki owsia­
ne i mleko. Zdaje się, że ta sama dziewczynka, któ­
ra wyjaśniła nam naszą początkową omyłkę — Kasia 
— perorowała teraz jednej z dwu młodszych towa- 
Ityszek zabawy, że kaszka' jest wyjątkowo pożywna 
i jeśli ją tylko zje dostanie w nagrodę kawałek 
czekolady... Wyraźne bardzo dochodziły z leżaka, 
który stal poniżej parapetu okiennego — sylaby.

En-t-licz-kf po-n-t-liczki 
czer-wo-n-e sto-l-i-cz-ki...

Mała Gertruda czytała w dalszym ciągu podpisy 
pod obrazkami książki. Obok jej dziecinnego łóżka 
była zresztą na etażerce cala biblioteka... Nad łóż­
kiem wisiał barwny oleodruk: modlący się aniołek

W GDAŃ­
SKIEJ STOCZ­
NI REMON­

TOWEJ
Załoga stocz 

ni remontuje 
obecnie statek 
fiński s/s 
„Thornbury", 

który wpadł
na skały i u- 
szkodz.il część 
dziobową.

Stoczniowcy 
pod kierun­
kiem budowni­
czego Domini­
ka wymieniają 
14 płyt poszy­
cia. część wrę­
gów i dziobni.- 
cy. Jest to naj 
większy • re­
mont jaki do­
tychczas powie 
rzył Gdańskiej 
Stoczni Remon 
towej zagra­
niczny arma­
tor.

(GAF — 
fot, Uklejewski)

Coraz więcej 
Polaków pływa 
iiłi obcych statkach

Jak wynika z informacji otrzy 
ulanych zeZw Zaw. Marynarzy 
i Rybaków Dalekomorskich, co­
raz. więcej Polaków zatrudnio­
nych jest na statkach obcych 
bander Ożywienie na tym odcin 
ku nastąpiło w styczniu br W 
lutym Związek zamustrowal na 
obce statki 5 polskich maryna­
rzy, w marcu — 12, w kwietniu 
— 18, a w pierwszych b dniach 
maja 6 marynarzy.

Zarząd Główny Związku stale 
poszerza swe kontakty. Oczeku­
je się. iż w najbliższym czasie 
powstanie możliwość zamustro* 
wania na statki obcych bander 
dalszych kilkudziesięciu ofice­
rów i marynarzy polskich, co 
poważnie przyczyni się do 
zmniejszenia bezrobocia w tym 
środowisku.

Związek przeprowadza także 
weryfikacje rybaków dalekomor­
skich zwolnionych z pracy w 
minionych latach. Chociaż do 
Związku wpłynęło sporo podań 
o weryfikacje, połowa ich zo­
stała już rozpatrzona, m in 110 
osób wpisano do bezpłatne! re­
zerwy załóg rybackich. Do roz­
patrzenia pozostało jeszcze 1'0 
podań rybaków usuniętych ze 
statków głównie ze względów 
— jak to określano — polity­
cznych

Mamy już
2 samolotowe 
rekordy świata

14 bm. pilot doświadczalny 
Instytutu Lotnictwa Andrzej 
Ablamowicz ustanówił na poi 
sklej maszynie TS-8 „Bies" 
międzynarodowy rekord odle­
głości przelotu w obwodzie 
zamkniętym dla maszyn klasy 
C-l (1750—3000 kg).

Według nieoficjalnych da­
nych rekordzista latając na 
bazie Służew — Kotobiel — 
Tłuszcz (kolo Warszawy), prze 
był w ciągu 12 godzin 49 mi­
nut trasę długości ok. 2 850 
kilomeftów.

Jest to już drugi rekord mię 
dzynarodowy ustanowiony 
przez Abłamowicza na ,,Bie­
sie". Samolot ten, konstruk­
cji inż. Sołtyka, z silnikiem 
inż. Narkiewicza, wystawiony 
będzie w tegorocznym salonie 
lotniczym w Paryżu.

II liga piłkarska
Zaległy z niedzieli mecz o 

mistrzostwo II ligi piłkarskiej 
pomiędzy CWKS (Kraków) a 
Szombierkami (Bytom) zakoń­
czył stę zwycięstwem CWKS 
5:3 (3:0) j

Zamiast atrakcyjnego widowiska 
niemal... prawdziwy mecz

Zareklamowany doić szum- 
n.e mecz piłkarski Cyk — 
Prez PPM w Koszalinie zg'o 
madzil we wtorek na stadionie 
Granitu w Koszalinie pokaźny

Koszaliński
KS Bałtyk...

...organizuje odprawę nau­
czycieli wf tych szkół, które 
wezmą udział w zawodach 
lekkoatletycznych o puchar 
WZSP w Koszalinie.

Odprawa odbędzie się 18 
bm. (sobota) o godz. 10 w se­
kretariacie klubu sportowego 
Bałtyk, ul. Zwycięstwa 107.

Warto również, aby na ze­
branie przybył przedstawiciel 
Wydz. Ośw. Prez. WRN. Cho­
dzi przecież o dobre rozpropa­
gowanie imprezy WZSP 
wśród młodzieży szkolnej.

Kadra - repr. LZS 1:2 (0:0)

ilość widzów Spodziewali lię 
om, ze zobaczą odkę nożną 
w „dobrym" wydaniu, zobaczą 
pokaz gry, który wywołałby..j 
uśnuech.

Tymczasem organizator im* 
nrezy — PKKF Koszalin — 
wprowadzi! opinię publiczną w 
błąd Kibice zostali zawiedze­
ni Zamiast cyrkowców w du 
zych butach, w spodniach w 
‘ratkę, i „panów" z Prezy­
dium z brzuszkami, ujrzeli pra 
wte „prawdziwych" piłkarzy.

PKKF sprytnie się urządził 
i przeciwko cyrkowcom wysta 
wil drużynę LZS Strzepowo za 
siloną graczami sianpwskiega 
Orla, asekurując się w ten spa 
sób przed niechybną porażką.

Mecz straci! zupełnie na e- 
trakcyjnoici. Cyrkowcy dwoi* 
li się i troili przed atakami 
przeciwnika, nie pozwalając 
strzelić sobie większej porcji 
bramek. Przeciwnik jednak byt 
bezlitosny. Atakował z furią, 
.wali! jak w bęben", było tych 

gnali' grubo ponad 11 (iedenai 
cie). Dokładnie nie pamiętani.

Nam się wydoje, że wcale tu 
taj o bramki me chodziło. Lig­
owcy mogli strzelać, gdy buli 
w ii-klasie OZPN skreślił ich 
z listy swych członków ta 
niezdyscyplinowanie. Czy wtor­
kowy występ był rehabilitacją? 
Czy mieli oni w ogóle prawo 
tystępować w tym meczu? /o 
samo dotyczy piłkarzy Orła Sia 
nów. Sprawą tą zajmą się chy 
ba władze piłkarskie.

Zapowiedziane w przerwie 
•■potkania pokazy akrobatyczne 
nie odbyły się.

(łoi)

i na tym samym gwoździu dyscyplina z rzemienia­
mi. o wytartej mocno rączce.

Pan! Buellow idąc za moim spojrzeniem, odezwała 
się właśnie:

— Byłą wojna, proszę pana i zostaliśmy zniszczę 
ni. Prawie wszystko nam przepadło. Ale ten pejcz 
przetrwał; zachowa! się jeszcze z czasu, kiedy Kurt 
był mały... Gertruda jest czasami naprawdę nie­
znośna.

A już wydawało mi się, żc nie widziałem dotąd 
bardziej pokornej syhyetki dziecięcej, niż ta, którą 
oglądaliśmy na leżaku," idąc w stronę podwórza!... 
Z lekturą listów opatrzonych stemplem „SS-Feld- 
post“ mogłem jeszcze trochę zaczekać. Tymczasem 
zainteresowała mnie wiadomość, że Kurt Gabel... 
pracuje w Nowej Hucie. Była to najbardziej oczy­
wista bzdura; nie chciał widocznie dekonspirować 
przed matką swoich aktualnych zajęć, wstydził się 
lub może... był w tej konspiracji ukryty cel? Prze­
cież ludzie nie mówią o tym czego nic wiedzą! Po­
wtarzają za to rzeczy, o których im mówiono.

Odkładając na bok listy, pytałem:
— A co pani syn robił przedtem, nim taczał pra­

cować, tak jak to usłyszeliśmy pized kwadransem, 
w Nowej Hucie?

— Przedtem, niestety, mój syn był skazany na wię­
zienie. Kurt (denerwowało mnie to zmiękczone „r") 
w roku tysiąc dziewięćset czterdziestym szóstym po­
jechał do Oels, do Oleśnicy, ażeby odszukać Trudę 
1 w drodze powrotnej źli Judzie Oskarżyli go o to, 
iż miał być w Slurm Staffeln — brzmiała spokojna 
odpowiedź.

Pomyślałem sobie, że już. chyba w tym czasie Kurt 
pozbył się tatuażu; później, nie mogąc mu niczego 
udowodnić, zwolniono go z więzienia; może nawet 
jako autochtona — w ramach lokalnej akcji likwido­
wania przegięć, których w tamtych latach mieliśmy 
przecież niemało.

Oczywiście, Kurt Buellow vel Gabel, nie mógł się 
repatriować, przebywając , w więzieniu, linie-znając

losu rodziny! Dlaczego przy aresztowaniu, względ­
nie później już, wtedy gdy siedział, podał niemiec­
kie. nie swoje nazwisko — to było również jasne; 
podając się za Buellowa przyznałby, że jest tym 
oskarżonym Buellowem, a Gabla nikt nie znał. Na­
zwisko Gabel było mu najbliższe, było pierwszym, 
które wpadlo mu do głowy...

— Pan pozwoli, że ja może schowam papiery? — 
spytała pani Buellow, jakby z 'wyrzutem, że jednak 
nie dotrzymaliśmy słowa. Zawartość szuflad, leżąca 
na wierzchu komody, była pomierzwiona jak słoma 
z siennika. Wybrałem już to, co mi było potrzebne, 
skinąłem więc przyzwalająco ręką.

Podczas gdy krzątała się przy komodzie, wpatrzony 
w pudełko i album oprawne w ludzką skórę — za­
gadnąłem:

— Czy może mi pani powiedzieć w jakich forma­
cjach służył pani syn podczas wojny?

— Kurt służył w formacjach pomocniczych SS i tam 
pozna! Trudę — brzmiała prosta, wcale nie wyuczona 
odpowiedź.

Na pozór nie było w tym nic złego. Przecież wiślu 
Innych ludzi służyło w formacjach SS. częstokroć 
wbrew swojej woli... Nie upoważniało to jednak Kur­
ta Buellowa do darowywania matce tego rodzaju pre­
zentów. Sporządził te drobiazgi sam, czy też otrzy­
mał od przyjaciół?

Rzuciłem odruchowo" oczyma na treść pierwszego 
z brzegu listu: ..Ich bin stolz und zufrieden... Jestem 
dumny i zadowolony, że rozwiązanie problemu Zy- 
dów. Słowian i komunistów, stało się moim osobistym 
udziałem".

Tak pisał Kurt Buellow vel Gabel w roku czterdzie­
stym drugim z Ostlandu!

Nie było już dla mnie w tej chwil! żadnych wątpli­
wości. Mieliśmy do czynienia z masowym mordercą!

Pani Buellow siedziała znowu przede mną i znowu 
pobiła na drutach. . -

Kandydaci do reprezentacji 
województwa na niedzielny mecz 

e Bydgoszczą zagrali w środę 
w Koszalinie przeciwko reprezcnla 
<JI LZS słabo. Jedynie niektórzy 
zawodnicy mogą włożyć repre 
zentacyjne koszulki Przed dzieła 

Cłami OZPN stanął więc trudny 
problem ustalenia „Jedenastki". 
Również I I.ZS-owcy nie zach 
clii, chociaż i oni brani byli 
pod uwagę na niedzielny mecz

Spotkanie sparringowe wypadło 
więc blado. Do przerwy więcej 
r _ gry mieli kadrowcy. Po zrnia 
nie pól strona atakującą byli pil 
karze LZS.

Przy uzyskaniu bramek nie bez 
winy była defensywa lak jednej 
Jak I drugiej drużyny. Na kon- 
to otensorów należy przypisać 
kilka niewykorzystanych sytuacji 
możliwych do zdobycia większej 
ilości bramek.

Spotkanie prowadził dobrze sę 
dzia Gudalewski.

Po przerwie zimowej znowu ruszyły roboty przy budowie 
nowej drogi Poronin — Bukowina — Głodówka — Mor* 
skie Oko

Na zdjęciu: maszyny niwelują teren pod budowę drogi 
w Kośnych Hamrach przy potoku Poroniec.

CAP. — [ot, Olszewski

Bramkę dla kadrr uzyskał Gą- 
sowski, dla repr. LZS Osadnik 
~ ’• 'i

szkodz.il

